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Ewńaktwr ua6zbBiny 
Dr. ALEKSANDER YVOGEI. 


£iara zredakwyi: ul. Syksiuska I. 40, I, piętro 

otwarte od godz. 10 rano de godz. ! w południe. 

$iura i: ul KMonerniza i, 7, pār- 
ter (sklep), otwarte od godz. 9 rano do godz, ? 
wieczorem bez przerwy, 


Frzedpłata na „Głazetę Marodową* wynosi 


we liwgwie : uą prowinayi : sa zrazicą £ 
miesięcznie 2 kor. % :żr, 50 h. 
kwartalnie 6 „ 7 50 „ 16 kor. 50 h 
półroemie 12 „ lë , - , 8h „ 5 


Ża zanave adresu dosłaca się 40 hal. 
Wraz s „Tygodauiriem mod i powieści" iue 
też z warszawskim tygodnikiem „żiarne* i 15 tn» 
` mami rocsnie prizai: 
kwartalmo we Lwowie 8 kor. 
a na srowincyi © „ SO 
We Lwowie za odnoszenie de domu dopłaca sta 
46 hal. miesięcznie 


av h. 


Prognoza parlamentarna. 
Wiedeń 21 września. 


Kilka dni dzieli nas od zebrania się rady 
państwa na krótką sesyę jesienną. Posłowie zjeż- 
dżają do Wiednia, a przywódcy stronnietw kon- 
ferują z prezydentem gabmetu i „przygotowują“ 
Besyę. Ogólnie przeważa mniemanie w kołach po- 
litycznych, że sesya na wszelki sposób przejdzie 
bez pożytku, a możliwem jest, i 
burzliwą. Burza nadciąga z kilku stron. 

Socyaliści szczęśliwi, że nadarzyła im się 
sposobność do hałaśliwych demzonstracyj na ko- 
rzyść głównego postulatu socyalistycznego: po- 
wszechnego tajnego prawa głosowania. Kiero- 
wnictwo partyi socyalistycznej uważało za. stoso- 
wne zaniechać agitacyi na jakiś czas 


menciei tam przez nie walczyć o mniej popularne 
dla mas, lecz dla stanu. który, reprezentują, wa- 
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Kok ALV. 


|tem tle nasiąpiło zjednoczenie Rumunów, przy | 


iż to zjedno- . AL, ; A i 
i | krotnie pisałem, w Warszawie samej waika wy- 


i skorzy | 
stać z przedstawicieistwa stronnictwa w parla-|ski o roli klubu polsko-ormiańskiego. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


nów, 
chodziły jednogłośnie. 

Tym sposobem opinią rumuńska i sami po- 
słowie wolnomyślni narodowości rumuńskiej prze- 


znalazły poparcie konserwatystów i prze-! 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 20 września. 


(Wzrost agitaeri przedwyborcz”. — Próba obrazu 


konali się, iż hasła agitacyjne przeciw większej stronnictw, — Trochę o kandydatach, — Pogłoski.) 


własności wygłaszane, 
mieli powodu do kontynuowania rozłamu naro- 
dowego, który sprawie rumuńskiej szkodził. Na 


czem prof. Wolczyński zaznaczył, 
czenie nie ma bynajmniej cech wrogich przeciw 


że będzie bardzo | narodowi ruskiemu. 


Go do Rusinów przypomina prof. Wolczyń- 
ski to wszystko, co w oczach polityków zacho- 
wawczych przemawia na korzyść odłamu staro- 
ruskiego, oświadczając zarazem, że stronnictwo 
rałodoruskie jest dla polityka zachowawczego ob- 
cem i obcem pozostanie. 

W dalszym ciągu wspomina prof. Wolczyń- 
przypomi- 


nając, Że posłowie tego klubu już poprzednio 


szli ręka w rękę z konserwatystami rumuńskimi. | 
żniejsze, realne korzyści. Agitatorowie czują atoli. | Oddając w niezwykie cieplych słowach hołd za- | 


że wybory za progiem i obawiają się, aby broń | służony politykom polskim, podnosi prof. W., iż 


nie zardzewiała, zwłaszcza, że na ostatnich wie- | Polacy ną Bukowinie żądają tylko tego. 
cach partyjnych wysłuchać musieli zarzutów, iż | ustawy zasadnicze zapewniają, i że całe ich po- | 


przywódcy bawią się w hofratów i mężów stanu. |stępowanie dowodzi, że popierają do- 
Organ partyjny Arbeiter Zeitung rozpoczął tedy, brą sprawę zawsze, gdzie tego 


kampanię przeciw prezydentowi gabinetu, br. 
Gauischowi, za jego rzekomą „interwencyę*, któ- 


| 


rzeba. 
Wyrażając 


pot 
się krytycznie o działalności 


ra udaremniła wprowadzenie powszechnego gło ; biurokracyi niemieckiej, uznaje jednak autor do- 
sowania na Węgrzech a rozpoczął akcyę tak na- | bre strony ludu niemieckiego, przeciwko któremu 
miętną, jakiej od czasów koalicyjnych, a więc | Rumuni ani Starorusini nie występowali. Uważa 


z ery przed wprowadzeniem piątej kuryi do par- 
lamentu, nie pamiętają. 

Jako złą prognozę . uważają tu ogólnie także 
przebieg wiecu stronnictwa antisemick'ego w Eg- 
genburg. a zwłaszcza ostre przemówienie dr. Lue 
gera przeciw p. Gautschowi i nader ostrą rezo- 
lucyę przeciw Węgrom. Nadto konserwatywna 
Keichspost zapowiada bez ogródek „akcyę* anti- 
semitów w parlamencia z powodu zachowania 
się br. Gautscha w sprawie przesilenia węgier 
skiego. 

Włosi również się zbroją przeciw przedłoże- 
piu rządowemu, w sprawie utworzenia włoskiego 
fakultetu prawniczego w Rovereto, 

Jeżeli się zważy, że i w obozie niemieckim 
i w klubie czeskim z powodu Slązka istnieją ró- 
żne kwasy i do załatwienia są "zaległe rachunki. 
to łatwo uwierzyć w prognozę: że sesya będzie 
krótką, lecz nie bardzo vlodną, a może i bardzo 
burziiwą. (- 2.) 


Program większości 
sejmu. bukowińskiego. 


W ślad za doniesieniem o przystąpieniu 
Starorusinów do sojuszu rumuńsko-polskiego na 
Bukowinie, podaje Czern. Alłgem. Ztg. å. 20 bm. 
program i niejako wyznanie wiary większości sej- 
mowej, pióra prof. dra Jana Wolezyńskiego pre- 
zesa sejmowego klubu rumuńskiego. 

Autor przypomina zwycięstwo wyborcze 
„wolnomyślnych* Rumunów za czasów ks. Hohen- 
lohego, zaznaczając, iż już wówczas partya kon- 
serwatywna, jakkolwiek zwyciężona, podała rękę 
swym przeciwnikom, aby w imię interesów na- 
rodowych wspólnie z nią pracować. Mogła to 
zaś uczynić tem bardziej, iż konserwatyści ru- 
muńscy (tak samo jak polscy) nie byli i nie są 
wstecznikami, lecz zwolennikami rozwoju spokoj: 
nego, opartego na zachowaniu zdrowych pod- 
staw. Dowodem tego fakt, iż wnioski dra Aure- 
lego Onciula, przywódcy wolnomyślnych Rumu- 
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Kaukaz, 


Olbrzymia wieża Babel. Może tu właśnie 
dźwignęły się zbuntowane tytany, po których po- 
została legenda o Prometeuszu, przykutym do 
skał kaukaskich. Dziś, na stokach górskiego. o- 
gromu, żyje obok siebie czterdzieści kilka ludów, 
obcych sobie pochodzeniem, obyczajem i mową, 
uzbrojonych od stóp do głowy, w przeświadcze- 
niu, że nieporozumienia i zatargi sąsiedzkie tylko 
kindżał czy kula rozstrzygnąć potrafi, Żyły tak od 
czasów niepamiętnych ; jedne drobne, w mieprzy- 
stępnych aułach górskich, z których schodziły w 
doliny dla rabunku, inns liczniejsze, w rozdołach, 
wśród zwroinikowej prawie przyrody, _ gdzie za 
tworzyły państwa i gdzie odwieczną kwitła cywi- 
lizacya. Najstarszą i najpotężniejszą jest cywili- 
zacya ormiańska. Początki jej są stare, jak źró 
dła Eufratu, Tygrysu, Kury i Araksu, płynących 
= gór ormiańskich na cztery strony Świata. Na: 
pisy klinowe na skałach odwiecznych wspomi- 
nają o królach ormiańskich już w VIII. wieku 
przed Chrystusem. Rzymianie uczynili niegdyś 
Armenię prowincyą cesarstwa, ich legiony wszakże 
wkrótce kraj opuściły i dynastya starożytna u- 
irzymałą się na tronie Państwo rosło potem, 
rozpostarło się po Azyi mniejszej i w ciągu dłu- 
gich wieków toczyło walki z Persami i z Bizan- 
cyum, nie wyzyskawszy ich współzawodnictwa, 
a przeciwnie, stając się często jego ofiarą. Go- 
dzilj się Często cesarze bizantyjscy z Persami 
kosztem mo Potem przyszii Tatarzy i Mon- 


stała istnieć w r. 1816, 


Jan Wallach i 


zatem koalicyę złożoną z wszystkich reprezentan- 
tów narodu rumuńskiego, z wszystkich posłów 
polsko: ormiańskich, oraz tych posłów niemieckich, 
którzy zasadami swemi zbliżają się do programu 
autonomicznego, za naturalną podstawę polityki 
krajowej; uważa też przystąpienie Starorusitów 
za zupełnie słuszne i dla pokoju w kraju pożą- 
dane; niestety jednak Starorusini nie mają w tej 
chwili ani jednego posła ! 

Reprodukując powyżej treść wywodów pre- 
zesa klubu sejmowego rumuńskiego, widzimy 
w jego wymownych, a pełnych zapału słowach 
dowód na słuszność naszego niezłomnego przeko- 
nania o konieczności solidarnej a spokojnej po- 
lityki narodowej, jednoczącej wszystkie warstwy. 
Konserwatyści rumuńscy mieli swym przeciwni- 
kom „wolnomyślnym* wiele do przebaczenia; 
przebaczyli; w zamian za to pozyskali ich dla 
idei polityki zachowawczej i wysunęli tę ideę, 
która stanowi podstawę polityki narodowej na 
naczelne miejsce. Okoliczność, że polityka ta daje 
gwarancye  umiarkowania i sprawiedliwości, 
że nie jest skierowaną przeciw inieresom słu- 
sznym ludności ruskiej, pozwala posłom polsko- 
ormiańskim iść ręka w rękę z konserwatystami 
rumuńskimi i kontynuować politykę, ktora jak 
widzimy z enuncyacyi prof. W., zyskała sobie 
tak gorące uznanie. 

Uznanie to notujemy; po raz pierwszy sły- 
szymy ze strony obcej, iż żądania roda- 
ków naszych na Bukowinie są 
słuszne. Twierdziliśmy to zawsze. Dzis, 
gdy oświadcza to tak wyraźnie prezes naj- 
liczniejszego klubu sejmowego, przywódca re- 
prezentacyi rumuńskiej, a więc tej, która histo- 
rycznie ma największe votum na Bukowinie, 
spodziewamy się, że i rząd uzna legalność żądań 
i stanowisko polskości na Bukowinie. 


gołowie, potem jeszcze Seldżukowie tureecy. Na- 
jazd turecki w wieku XI. rozprószy! Ormian i 
liczne ich rzesze przywędrowały zwolna aż do 
Polski. Kazimierz Wielki nadał im prawa i przy- 
wileje szczególne. We Lwowie i w Kamieńcu 
powstały katedry biskupie ormiańskie. Rządzili 
się ustawodawstwem - własnem, potwierdzonem 
przez Zygmunta l. na sejmie w Piotrkowie, pro- 
wadzili handel ze Wschodem, wiefmie służyli no 
wej ojczyźnie, dali jej obywateli wybitnych i mę- 
żów znakomitych. Spolszczyli się w końcu zu- 
pełnie i dziś tylko katedra arcybiskupią we Lwo- 
wie przypomina, że stanowią odrębną gminę 
wyznaniową, choć są katolikami, jak ludność 
polska. Katedra kamieniecka ormiańska prze- 
ale starą świątynię w 
Kamieńcu lud zwie dotąd kościołem  ormiań- 
skim. W samej Armenii większość należy do ko 
ścioła monofizyckiego, który nie przyjął uchwał 
soboru chalcedońskiego i stanowi w chrześcijań- 
stwie ciało odrębne z katolikosem na czele. Ka- 
tolikos — to głowa widoma nietylko Kościoła ale 
całego narodu ormiańskiego. Klasztor Eczmiadzy- 
nu, w którym przebywa, jest ogniskiem życia 
moralnego narodu, z darów bowiem i ofiar, które 
spływają, rosną szkoły, szerzy się oświata, sku- 
wa się łańcuch tradycyi cywilizacyjnej, łączący 
terażniejszość ze świetną przeszłością, co miała 
„wiek złoty“ piśmiennictwa już w V. stuleciu 
naszej ery. Wiedział zmarły Plewe, co czynił, 
gdy sekwestrował dobra kościoła ormiańskiego. 

Po Ormianach idą Gruzini, także pomni 
przeszłości wspaniałej. Stworzyli państwo na trzy 
stulecia przed Chrystusem, mieli króla Wachtan- 
ga, który przed czternastu wiekami zbudował im 
siolicę Tyflis, królowę 'Tamarę w stuleciu XI, 


er. mą pa m o: 


Syn, 


iawów, 


były bezpodstawne i nie | 


| skiego, ustąnawiającego licztę posłów 2 Króle 


co im | 


|się z obecną liczbą mieszkańców Warszawy 


|do 450 tysięcy, ale wzięła za podstawę normę 
|z przed 9 iaty tj. około 660 tysięcy dla War- 
|szawy, około 800 dla Łodzi. Dalszem logicznem 
i $ 

tego następstwem byłoby, że Warszawa powinna 


iw kwestyi 


Fiynek 33, 


(Rok założenia 1541) 


Od chwili postanowienia komisyi hr. Sol- 


stwa na 36 zamiast 27, wzmaes się bardzo wi- 
docznie agitacya przedwyboru p. Jak już kilka- 


borcza skupiać się będzie okoi» dwóch głównych 
stronnictw: polskiego „bez różnicy odcieni i ży- 


|dowskiego. Nie można w tej chwili z pewnością 
określic, czy Warszawa będze wysyłać dwóch 
jezy trzech posłów; również wkroślić trudno, czy 


nie powiększy swych ra rezeutantów do 
liczby dwóch, zamiast przewidrwacego dawniej 
jednego. 

Jeśli przypuścimy, że kowisya hr. Solskiego 
tzymała się, przyjąwszy norr.ę 36 posłów, je- 
dnodniowego spisu ludności z 897 r., który wy- 
kazał ogólną liczbę ludności w całem Królestwie 
polskiem na 9 i pół miliona (« tego pół miliona 
odliczono na wojsko, urzędników, ludność na- 
pływową i cudzoziemców), tb bogicznem następ- 
stwem rzeczy nie mogła tą gama komisya liczyć 


i”Łodzi i rozrostem (przypaszczainym) pierwszej 
do blizko 800, a drugiej (równie przypuszczalnie) 


pozostać przy dwóch, Łódź przy jednym repre- 
zentancie w Dumie. W takim razie zostałoby dla 
prowincyi 338 posłów. 

Pomimo tej i wielu innych niepewności 
wyborów do Dumy i okoliczności 
z tem związanych, agitacya przedwyborcza za: 
czyna nabierać coraz więcej realnych podstaw. 
Innemi słowy zaczynają się wyłaniać stronnictwa, 
a zarazem i kandydatury. Nie licząc różnych 
odcieni, możnaby podzielić stronnictwa nasze na 
dwie wielkie grupy: ugodowców 1 t. zw. stronni- 
ctwa partyi narodowej. Ku jednej i ku drugiej 
grupie ciężą stronnictwa pośrednie, skłonne do 
kompromisów — jak zawsze w tych wypadkach. 
Ale te dwie partye wziąć iwzeba za podstawę. 
Mianowicie partya narodowców zaczyna się ru- 
szać. Ma ona kilka organizacyj, związków i grup, 
nie zawsze ze sobą tzodnych, pomimo Że w ra- 
dzie stronntctiwa narodowego zasiada =«bCehi* 
około 40 osób, mających reprezentować wszy- 
stkie pod-organizacye. Te odcienia dzielą się na: 
Związek pracy narodowej (komitet z 5 osób), 
Związek unarodowienia szkół, Macierz polska, 
Związek kolejowy, adwokatów, lekarzy, techni- 
ków i inżynierów. Zwracam uwagę, że Związki 
zawodowe wobec braku organizacyi stronnictw 
politycznych, działać- mają równocześnie jako 
Związki polityczne, a zarazem, że grupy wyżej 
wymienione skłaniają się przeważnie w stronę 
organizacyi narodowej. 

Ugodowcy mniej robią hałasu; to nie prze- 
szkadza, że, jako dawniej już zorganizowani, nie 
będą w mniejszości, zwłaszcza w niektórych gu- 
berniach. O ile natomiast Warszawa wybierze . 
jednego lub może nawet dwóch nie-żydów, to, 
mają w miej narodowcy najwięcej szans. Jak 
słychać, ugodowcy chcą jako kandydata postawić 
z Warszawy ordynata hr Adama Krasińskiego, 
który zrzekłby się tym sposobem „kandydatury z 
gub. płockiej, gdzie się znajdują majątki ordy- 
nackie. Równocześnie czynią się starania, aby 
wysunąć kandydaturę z Warszawy hr. Wład. 
Tyszkiewicza, co jeduak wydaje się nieprawdo- . 


ŘS A W ZZ Z Z ZZ 
— O. | a O A O OOOO w WNN a w A, 


mądrą, przedsiębiorczą i piękną, otoczoną dwo- 
rem świetnym, gdzie kwitły wiedza, literatura i 
sztuka. Potem przyszedł upadek. Od Wschodu 
parła potęga perska, od Zachodu uderzali Turcy, 
i uszczuplona Gruzya szukała oparcia na Półno- 
cy, u jednowierczej Moskwy. 

Minęło jeszcze parę wieków. Kraj gnuśniał 
i tracił wiarę we własne siły. I skończyło się na 
tem, że król Jerzy XI poddał swoje państwo ce- 
sarzowi Aleksandrowi I. Tak samo poddały się 
dobrowolnie Rosyi księstwa: Imerytyńskie i Min. 
grelskie. Szerząca się za górami potęga rosyjska 
musiała stanąć pewną stopą w samych górach. 
Napotkała tu opór wytrwały i bezwzględny. Wy- 
padło w ciągu lat pięćdziesięciu zdobywać prze- 
łęcz po przełęczy, wąwóz po wąwozie. Plemiona 
góralskie, choć różne do tego stopnia, że niepo- 
dobua doszukać się wspólności choćby najdal- 
szych źródeł ich mowy, należące do różnych ras 
i szczepów, połączyły Się ze sobą w tej walce. 
Jednoczyły ich wspólne niebezpieczeństwa, zami- 
łowanie wolności a przedewszystkiem hasła wo- 
jownicze wyznawanego przez większość islamiz- 
mu. Wódz ich. zami, panował nad górami i 
walczył ze zmiennem Szczęściem w ciągu lat 
dwudziestu pięciu, aż poddał się przemocy z kil- 
kudziesięciu ostatnimi wojownikami : w- orlem 
gnieździe — Gunibie. 

Odtąd, po kilku jeszcze latach tłumienia za- 
mieszek, zdawało się, Że nastał wreszcie diugi 
okres pokoju, że można będzie, bez żadnych już 
przeszkód, wprowadzać do kraju nowy ład i no- 
we obyczaje, rządzić nim systemem, praktykowa- 
nym w innych dzielnicach Rosyi, usuwać 
odrębności miejscowe, wyznaniowe, narodowo- 
ściowe i zwyczajowe i wyzyskać olbrzymie bo» 


'juścić narodowości włoskiej, 


Skład sukna 


podobnem. Kandydatem połączonych stronnictw 
narodowych zostanie zapewne adwokat Stanisław 
Leszczyński. Innych kandydatów nie wymieniam. 

Żydzi wysuwają następujące osobistości: 
Stan. Rotwand, jako rodzaj kandydata kompro- 
misowego, Natanson, Dickstein, Stan. Kempner, 
Berson, Peretz i inni. Łódź nie ma szans wybra- 
nia Polaka. Pomimo to słychać © kandydaturze 
p. Kozłowskiego, prokurenta firmy największych 
zakładów fabrycznych Scheiblerów. Kompromiso- 
wym kandydatem ma być Gayer, właśc. fabryki, 
znajdujący się w środku pomiędzy Polakami i 
Niemcami, wraz z drugim kandydatem podobne- 
go charakteru, Heinziem. Żydzi mówią o Maury- 
cym Poznanskim, Niemcy wysuwają Kunitzera. 

Jeśli za to, co mówiliśmy o kandydatarach | 
z Warszawy i Łodzi, nie można brać żadnej od- | 
powiedzialności, notując jedynie różne głosy i| 
pogłoski. toxna prowineyi panuje dotąd zupełny 
chaos. Ale z obowiązku wymieńmy kilka niepe- 
wnych przypuszczeń. Tak więc z gub. warszaw- 
skiej słychać o kandydacie kompromisowym, radcy 
komitetu tow. kred. ziemskiego p. Btanisławie ; 
Dzierzbickim, oraz 0 kandydacie narodowym p. 
Wład. Grabskim. 'Z Kieleckiego wymieniają : | 
Henryka Sienkiewicza, jako kandydata „ponad ' 
stronnictwami“, p. Eustachego Dobieckiego (ago- | 
dowy), radcę komitetu Tow. kr. ziem. i jednego ` 
włościanina. Lubelskie wyśle prawdopodobnie 
ordynata hr. Maurycego Zamoyskiego (korhpro- | 
misowy), narodowcy wymieniają adwokata Ci- | 
świńskiego z Lublina i p. Przewłockiego. 

Z Płockiego ma podobno dużo szans zasłu 
żony obywatel pan Chełehowski €kompr.) i wło-! 
ścianin. Pozatęm jednak miasto Płock ma kilku | 
kandydatów narodowych. Siedleckie postawi mo- 
że jednego z pp Górskich, jako kuadydata ugodo- 
wego, zaś stronnictwa narodowe stawiają aż kil- | 
kunastu z miasta i prowincyi, wśród których nie 
podobna się zoryentować. — Z każdej zresztą 
gubernii móg bym wymienić kilku, jeśli nie wię- 
cej kandydatów. Uważam jednak, że to byłoby 
rzucaniem bezcelowem nazwiskami, tem bar- 
dziej, ponieważ wszystkie te horoskopy muszą się 
dziś jeszcze, z samej natury rzeczy, obracać w 
mglistym i dalekim horyzoncie. 

Należy stanowczo — odczekać, aż się wy- 
jaśni zasadniczo rzecz sama, tj. dopóki wniosek 
ardypacvi wyborczej dla Krolestwa polskiego nie 
stanie się prawem i dopóki z tego pierwszego 
eksperymentu wyborczego nie wyłoni się jaśniej 
uza niż dotychczas położenie rzeczy. 

- Jak słychać; oczekiwaco  posiedzanie komi-_ 
tetu ministrów w sprawach Królestwa Polskiego 
ma się odbyć w przyszły wtorek. Byłby to już 
szósty termin odkładanego ciągłe posiedzenia, tak 
ważnego dla nas z powodu kwestyi szkołnej. 

W ostatnich dniach dokonano znów licznych 
rewizyj i aresztowań wśród kół socyalistycznych. 
Jednakże doniesienia niektórych “polskich gazet 
zsgranicznych © aresztowaniu aż kiłku tysięcy 
osób uważać należy za przesadzone. 


Micha. 


Włochy a Francya w Lewencie. 


Uwagę polityków coraz bardziej zwraca 
widoczne wzmaganie się wpływów włoskich na 
blizkim Wschodzie. Ze zdumieniem widzi się, 
jak zwłaszcza od roku jeden konwent katolicki, 
odrzeka się prote- 
ktoratu francuskiego i oddaje się pod opiekę 
Włoch. Salezyanie w Palestynie, konweniualiści 
w. Konstantynopolu przeszli z obozu: irancuskiego 
do włoskiego i formalnie  zgłupieli zfrancuziali 
Lewantyńcy, gdy na kościele św, Antoniego na 


gactwa przyrodzone Kaukaza. Powstał, jakby na 
skinienie różdżki czarodziejskiej, potężny prze- 
mysł górniczy, wytósło” olbrzymie miasto Baku, 
wysyłające 'eorocznie setki milionów; pudów nafty. 
i paliwa naftowego, zaroiło się+w-kraju od.ko-; 
minów, hut i.szybów, powstało 20 tysięcy więk- 
szych i mniejszych zakładów przemysłowych. Po- 

wstawały latifindya nowe, których dawni mie- 
szkańcy uchodżśłi tłumnie do Małej iAzyń,” liczni 
ziemianie miejscowi, z pośród dawnych książątek 
i uzdeniow, korzystaii' z dobrych: czasów,”: lgnęli 
do nowego systemu i zaokrąglali na. .wszystkje 
sposoby swoje posiadłości ziemskie, powsiała 
walka klasowa na gruncie "sprawy: agezraej; ale 
mnożyły się winnice i lało się, jak nigdy przed 

tem, w kraju i*poza krajem nad Wołgą, Moskwą 
i Newą, tęgie wino kaukasKie. Fanikała tymcza- 
sera odrębność kościoła gruzińskiego, zanikały w 
szkołach języki miejscowe, Ormianie zaś, waiczą- 
cy w Turcyi o byt narodowy i poprostu o zdane 
na łaskę i niełaskę Kurdów życie, z trwogą pa- 
trzyli w przyszłość po tej stronie granicy, gdzie 
spadały na nieh ciosy w postąci, "naprzykład, 
cofniętego dziś sekwestru majątków kościelnych. 
Dzieje minione rozbiły zwartość ich ludu. Nie 
stanowi dziś nigdzie na szerszym obszarze więk- 
szości mieszkańców. 

Wszędzie, w okolicach Baku, Jelizawetpola 
czy Szuszy, a nawet Erywania, obok żywiołu 
ormiańskiego mieszkają Tatarzy i imne plemiona 
muzułmańskie. Masy to ciemne, fanatyczne, Or- 
mianom niechęine, a-zaprzyjaźnione z ludnością 
muzułmańską Małej Azyi, gdzie można od czasu 
do czasu wyprawiać rzezie, wycinać w*pień osa- 
dy (rmiańskie i pożywić się rabunkiem. Okres 
przemijający stosunków prawno-polityćznych nie 
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OGLOSZENIA I FRZEDPLATEĘ 
rzyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmans; We Wiedniu: Haasenetein % 
Vogler (Otto Mass) Walfiechgasse 10, Rudolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Griinangergasse 12, M. 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
[ Woidlzeile nr. 9, Schallex Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg LI Praterstrusse 33, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; JE. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W HMudapeszole: Juliusz Leopold VIL 
Elisubetbring 54; We Frankfaorcie n. M.: Has- 
senstein & Vogler i G. Daube '& Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ba- 
uzkowski 14, Cit de Trévise Paris, 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpałtowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadewiane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hał, Głosy publiczności ra 
wieraż lub jego miejsce 1 kw, Prywatna koros- 

ondencys Â hal od wyrazu. 
umer kosziulje 8 h., na prowincyl 10 hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po ÍO et.) 


Perze (w Konstantynopolu) zamiast chorągwi 
francuskiej porzęła powiewać pomiatana dotych- 
czas i znienawidzona chorągiew włoska. Ale eo 
więcej. Dotychczas nie posiadali Włosi w Kon- 
stantynopolu własnego kościoła narodowego, w 
danych. razach musieli prosić się 0 gościnę w 
kościołach austryackich i francuskich. Obecnie 
powstaje na Perze wielki kościół włoski i to pod 
protektoratem ambasadora włoskiego. 

A do tego wszystkiego dojść musiało — 
pisze rzymski korespondent Berl. Tageblattu — 
raz dlatego, że wogóle znaczenie Włoch wzmo- 
gło się na Wschodzie, powtóre wskutek rozłamu 
między papieżem a Francyą, po trzecie zaś wsku- 


tek zbliżenia między papieżem a Włochami. Zbli- 


żenie to, milczące i instynktowne, ale systema- 
tyczne, przyniosło Włochom, zwłaszcza na Wscho- 
dzie, usługi niezmierne, a to pomimo, że Włochy 
unikały wszelkiego świadomego pokrzyżowamia 
lanów francuskich. Poprosiu nie chciały urażać 
na Wschodzie siostrzycy, z którą się dopiero co 
pojednały. Aie okoliczności były silniejsze od dy- 
plomatów i ostatecznie w Lewancie między Wło- 
chami a Francyą powsiaje konflikt, który olbrzy- 
mie sprowadzić może skutki polityczne I ekono- 
micznę. 

Że protektorat francuski na Wschodzie go- 
ni ostatkami. to obecnie każdy widzi.  Napróżno 
rząd francuski trzyma się kurczowo zasady, że 
także Francya ateuszowska może opiekować się 
zakonami katolickimi na Wschodzie. Watykan 
jest innego zdania i dziwić mu się niepodobna. 
Skoro rozbrat między rańsiwem a Kościołem we 
Francyi formalnie dokonany zostanie, dziwa oba- 
czy rząd francuski. Wszystkie zakony włoskie, 
pomimo, iż rząd włoski zgoła ich nie podmawia, 
udadzą się pod opiekę chorągwi włoskiej; a ja- 
kie będą tego następstwa, szczegółowo wywo- 
dzić nie potrzeba. Złuda protektoratu francuskie- 
go na Wschodzie, w zasadzie i w praktyce już 
dawno wywróconego, rozwieje się na zawsze i 
Lewanta przestanie być dominium francuskiem 
pod względem moralnym i każdym innym, Z 
którego to stanu rzeczy Ostatecznie my Niemcy 
— kończy charakterystycznie korespondent Ber/. 
Tagl. — tvlko cieszyć się możemy. 


Korespondencye. 


Movachium 17 września. 
(Ernest Possari i uroczystości ku osci _ Wagnera i 
Mozia. — Monachijskie pisma tygodniowe a. poli- 
tyka „OQstmerku”) 

Uroczystości wagnerowskie skończyły się 
po świetaym przebięgu i ze świetnym  finanso- 
wym wynikiem w postaci 35000 marek, które 
bynajmniej uie wypłynęły z kieszeń niemieckich, 
lecz dzięki Amerykanom | Anglikom, którzy w 
rubrykę swych całorocznych sportów wstawiają 
od kilku lat Monachium względnie Bayreuth, 
Niemcy ze swym .NSparsamkeiissystem* nie dali 
się „wziąć na fis*, utrzymując, że to sumo co 
usłyszą w „Prinzrtegententneater"*, mogą usłyszeć 
za tańsze pieniądze w zimowym sezonie, w 
„Residenztheater ', zwłaszcza, że ci sami kapel- 
mistrze cyrygują, coi w „Teatrze ks. Rejenta“, Zda- 
wało mi się, że przynajmniej Mozartowskie uro- 
czystości Nieimey odwiedzą. Ale gdzież! „Sparsam- 
kelissystem* nakazał im oszczędzać się po le- 
tnich wywczasach w „badach* i enowu jedynie 
Anglicy i Amerykanie biorą udział w uroczysto- 
ściach Mozartowskich. Te same twarze, które się 
codziennie spotyka w „Teatrze ks. Rejenta“ 
spotyka się i w „Residenztheater*, Wszystko te 
podaje w wątpliwość moralną wartość „uro- 
czystości”, „Teatr ks. Rejenta", założony chyba 


EE MD <uuk. doj W wami «m WE O 


przyczynił się bynajmniej do złagodzenia przeci- 
wieństw i niechęci narodowościowych. Ormianie, 
od wieków cywilizowani, stoją naturalnie także 
pod względem ekonomicznym wyżej od sąsiadów- 
Tatarów, Żyją ieniej, "grają rolę pierwszorzędną 
w przemyśle i handlu i nię oszczędzają w wy- 
zysku swoich muzułmańskich współobywateli. Do 
niechęci narodowościowych i wyznaniowych do- 
łączył się antagonizm klasowy ekonomiczny, 
zwiaszcza w Baku, gdzie Żywioł robotniczy re- 
krutuje się przeważnie pośród Tatarów. Wybuchy 
tych . niechęci zaznaczały się już kilkakrotnie, a 
zamieszki luiowe w Baku były jakby zapowie- 
dzią - dzisiejszych wypadków, które przyprawiły 
przemysł nattowy 0 stratę bezpośrednią kilku- 
dziesięciu milionów i na długo powsirzymały je- 
go odroczenie i dalszy rozwój. Nie dość na tem. 
Wzdłuż granie pęzskiej i uweckiej zamieszki roz- 
toczyły poobszarach ołbrzymich. Utworzyły się 
całe armie tatarskie, a zagony Kurdów przyszły 
im 'w pomoc z za kordonu. Miasto Szusza jes 
dziś kupą rumowisk, znikły z oblicza. ziemi liczne 
osady ormianskie. Iłuszcze zbrojne pod zielonym 
sztandarem muzułmańskim głoszą „wojnę świę- 
tą*, oblęgają wsie i miasta, albo bronią się w 
oszańcnwunych osadach przeciwko oddziałom 
wojskowym, przywracającym porządek w kraju, 
Huczą działa, rozlegają się salwy karabinowe, 
zabici i rasni liczą się na tysiące. Mści się okru: 
tnie przeszłość niedawna, w której zdawało się 
ludziom, Że dość pozorów zewnętrznych i zarzą- 
dzeń bezwzględnych, bo wszystko. szło jak z płat- 
ka w najlepszym ze światów. 


Kraj: J. Me. 


»i wszelkich towarów welnianych modnych 
poleca nowosci ma sezon bieżący. 
BE Próbki towarów wysyła na żądanie. "Wag 
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nie dla uczczenia Wagnera, spełnia swe przezna- 
czenie dzięki intendantowi E. Possartowi, który 
jest jego założycielem. 

O ile przysłowie fnis coronat opus ma 
w pewnych razach racyę bytu, o tyle nie można 
tego powiedzieć o ukończonej karyerze Possarta. 
Jego długoletnią działalność uwieńczyło wprawdzie 
powodzenie finansowe, ale deficyt, jaki obciążał 
budżet bawarski jest powodem ustąpienia Possar- 
ta, może właśnie w chwili, gdy wszystko zmie- 
niłoby się na lepsze. Possart ustępuje, obdarzony 
tytułem ekscellencyi ; kilku śpiewaków i śpiewa- 
czek otrzymało medale i ordery, ale o tym, któ- 
ry w pierwszym rzędzie przyczynił się do ogromne- 
go powodzenia „uroczystości* i 
tłamy ludzi z Ameryki i Anglii, dzięki swemu 
świetnemu nazwisku i przeszłości bayreuckiej 
przy boku Wagnera spędzonej, nie pamięta nikt. 
Mowa tu o genialnym kapelmistrzu Feliksie 
Mottlu. „Że sobie dyryguje pod sceną, względnie 
w zagłębieniu orkiestrą, to za to mu się płaci“. 
Jeżeli Possart jest bohaterem dnia, to tylko 
dzięki Mottlowi. 

Zabawnem jest, że po Possarcie posadę in- 
tendanta teatrów i kierownika sceny obejmuje 
oficer sztabowy i urzędnik ministeryum wojny 
baron Speidel. Dziwiono się powszechnie, co 
szabla lub karabin mają wspólnego ze sztuką 
dramaturga, ale prasa uspokoiła umysły, tłoma- 
cząc im, że choć br. Speidel jest dyletantem, to 
przecież „dobrze gra na fortepianie“, Również 
rozeszła się pogłoska, że br. Speidel miał się wy- 
razić, iż nie czuje się na siłach, ale na rok 
przyjmuje to stanowisko... dla próby, zastrzega- 
jąc sobie ewentualny powrót na dawną posadę, 
na której dobrze spełniał funkcye administratora 
wojskowego. Życzyć mu należy dla dobra sztuki, 
aby jak najprędzej został... ministrem wojny. 
Jakkolwiekbądź będzie: jeśli przedstawienia będą 
złe, to kasa zaoszczędzi, jeśli zaś dobre, to kasa 
straci. Na szczęście Mottl nie pozwoli sobie na 
komenderowanie, choć aż nadto wiele mamy do- 
wodów, że w Niemczech przeszło 20 scen nad- 
wornych pozostaje w ręku kierowników, którzy 
od placu mustry przeszli do sceny. Urzędy bo- 
wiem intendantów są urzędami dworskimi, w 
których grają rolę inne czynniki niż kwalifi- 
kacye. 

Wobec ostatniej mowy ces. Wilhelma w 
Gnieźnie mnożą się artykuliki, wychwalające po- 
stępowanie rządu pruskiego. Dwa tylko tygodniki 
Allgemeine Rundschau (katolicki) i Freistait (li- 
beralny) sceptycznie się na to zapatrują. Allg. 
Rundschau wytyka wprost, że szykany religijne 
przechodzą granice przyzwoitości konstytucyjnej 
i drażnią te uczucia, które nie mają w sobie nie 
z polityki, a są niechrześcijańską formą walki 
narodowej. Wykazuje statystycznie, że mimo pro- 
testanckiej propagandy katolicyzm nie zmniejsza 
się, lecz przeciwnie postępuje naprzód. F'reistatt 
umieściła w numerze z 16 września artykuł, pod- 
pisany nazwiskiem nie brzmiącem po niemiecku, 
lecz raczej po polsku: Tyschka. Nazwę artykuł 
ów choćby z tego względu wybornym, że wska- 
zuje na to, iż „Wschodnia Marchia* (Ostmark*) 
nie jest wcate rdzennie niemieckim krajem, jak 
to sądzą południowi Niemcy, obałamuceni przez 
szowinistyczną, potwornie kłamiącą i stojącą na 
pruskich usługach prasę, lecz rdzennie polskim. 
Kio przebywał dłużej w południowych Niemczech, 
tego uderzy mniemanie, że Polacy są w Prusach 
wschodnich elementem napływowym i że powin- 
ni być wdzięczni, że ich Niemcy przyjęły, a nie 
być „frech*. Niestety jednak Niemcy, śmiejąc się z 
geograficznych zdolności Francuzów, sami znają 
się na niej tyle, co une vache espagnole. 

Zdarzyło się i mnie, że urzędnik pocztowy 
wypowiedział kategoryczne twierdzenie, iż Kra- 
ków leży w Rosyi. Granie narodowościowych 
nie uznają wcale, gdyż jako naród, u którego 
forma jest treścią, nie mogą sobie wyobrazić, jak 
Polak „austryacki może mówić, inaczej jak po 
niemiecku, a Polak „rosyjski* inaczej jak po ro- 
syjsku. Zdarzyło mi się spotkać z ludźmi, stoją- 
cymi u szczytu kultury, którzy nie wiedzieli, że 
istnieje język polski. Ow iegendarny niedźwiedź, 
spacerujący po ulicach Warszawy, utrzymuje się 
nadal w przekonaniach Niemców. Pan Tyschka 
nazywa system pruskiej polityki nie wiele kultu- 
ralniejszym od systemu IKarolą Wielkiego, który, 
chcąc podbić Sasów, kazał ich 3000 ściąć publi- 
cznie. Wprawdzie nie jest to możliwe dziś, ale 
gdyby się nadarzyła sposobność nieodpowiedzial- 
ności wobec innych państw... Taki ancien regime 
przy pomocy policyi i „Staatsanwalta* jest do- 
wodem właśnie braku kultury i inteligencyi. Au- 
tor kończy swój artykuł skonstatowaniem, że od 
20 lat wzrosła ludność polska w Prusach wscho- 
dnich w sposób niebywały i że kolonizacya nie 
ma przyszłości przed sobą. Mogli Anglicy odnieść 
wielkie kolonizacyjne sukcesy w zamorskich kra- 
jach, a przecież z Irlandyą nie uporali się wcale. 

A. Chybiński. 


nm 


Londyn 1% września. 


(Cichy ślub miliardera. — Toaleta panny młodej, — 

Tajemnicza historya romantyczna. Anarchiści 

włoscy w Londynie. — Žartobliwe przyzwiska w 
najwyższych sferach. ) 


W ciszy i bez żadnej okazałości odbył się 
wczoraj w katedrze Westminsterskiej ślub zna- 
nego miliardera, Marshall Fielda z bardzo bo- 
gatą wdową, mrs. Delia Spencer-Caton. Dziś je- 
den z najbogatszych na świecie ludzi, mr. Field 
był początkowo zwyktym robotnikiem na roli. 
Na kobiercu ślubnym stanął w bardzo późnym 
wieku; liczy już bowiem lat 70. Niktby jednak 
tego nie powiedział, że mr. Marshall jest już tak 
sędziwym. Trzyma się prosto; ruchy jego ela- 
styczne, powierzchowność wykwintna. Niwy wąs 
podkręcony po marsowemu, w oku Szkiełko, w 
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butonierce czerwona orchidea. Słowem — po- 
stać sympatyczna, pełna czerstwości i świe- 
Żości. 


Narzeczona o ćwierć wieku młodsza od 
niego. Dziś jeszcze jest bardzo przystojną. Wy- 
stąpiła w ciemno-perłowej toalecie z erepe-de- 
Chine, bogato haftowanej, przetykanej srebrnemi 
paniers. Stanik otaczała bogata aplikącya z bia- 
łych koronek. Także krótkie, po łokieć rękawki 
były garnirowane koronkami. Piękne, czarne 
włosy mrs. Caton zdobił kapelusz z ślicznej 
srebrno-siwej słomki. garnirowany u boku popie- 
latemi piórami strusiemi. Uwagę zwracały kolce 
z wielkich pereł i brosza z ogromną perłą, oto- 
czoną brylantami; kolii i pierścieni p. Caton nie 
miała. W ręce skromny bukiet z orchidei koloru 
malwy. 

Gości weselnych było zaledwie 30; wszyscy 
z najwyższych sfer arystokracyi pieniężnej. Damy 
wystąpiły w skromnych, ale bardzo kosztownych 
toaletach. Nie było drużbów, drużek, nie dzwo- 
niły dzwony, nie było chóru. Podczas ceremonii 
odzywały się z lekka organy. Mimo, iż ślub od- 
był się niemal w tajemnicy, tłumy ciekawych 
wypełniły wielką świątynię. 

Tajemnicze znikanie panien z dobrych do- 


który ściągnął | 


| 
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mów są w Anglii często na porządku dziennym. 
Oto znów zniknęła w zagadkowy sposób młoda 
panienka w Sevenoaks, ulubionej miejscowości 
wycieczkowej w Kent. Rodzice jej, podupadli 
majątkowo, zajmują skromne mieszkanie w 
Greenwich. Miss Tracy postanowiła o własnych 
siłach kończyć studya i wybrała się do Seve- 
noaks. W kilka dni później doniosła listownie 
rodzicom, że wzięła ją do siebie rodzina pewne- 
go bogatego farmera, który jest chory. Rzecz 
dziwna, że panna Tracy nie podała swego adre- 
su, lecz prosiła o odpowiedź „poste restante“. 
Przez pewien czas odbierała listy na poczcie sa- 
ma; później zgłaszał się po nie jakiś młody 
człowiek. 

Długo rodzice nie wiedzieli nie o córce, aż 
dopiero tymi dniami ojciec Tracy, sir E. Edwards, 
otrzymał list za recepisem, że córka zachorowała. 
Nazajutrz nadesłano list drugi z wiadomością o 
śmierci jedynaczki. Atoli równocześnie doniesio- 
no przyjaciołom rodziny, że miss Tracy wyszła 
za mąż, że jej się bardzo dobrze powodzi. Na- 
zwiska i adresu męża nie można podać, ponie- 
waż ślub odbył się bez wiedzy rodziny pana 
młodego i rzecz trzymana jest w tajemnicy. 
Uwiadomiono natychmiast o wszystkiem policyę; 
lecz ta mimo najskrzętniejszych dochodzeń nie 
zdołała natrafić na ślady miss Tracy i sprawa 
cała pozostaje nadal tajemniczą, niewyjaśnioną. 

Bardzo interesujący odbył się dziś proces 
przed trybunałem przysięgłych. Sądzono po raz 
pierwszy parę cudzoziemców, anarchistów. Są 
nimi: Adolfo Antonelli murarz z zawodu i Fran- 
cesca Barberi, właścicielka kiosku dzienników, 
znajdującego się w zaułku zamieszkałym przez 
robotników włoskich. Jest to pierwszy wypadek, 
w którym władze tutejsze „zamącają spokój“ 
międzynarodowych anarchistów. Ci bowiem zna- 
chodzili dotychczas w Anglii zupełnie bezpieczne 
schronisko. 

Antoneili i Barberi oskarzeni byli o to, że 
wysławiali królobójstwo w dzienniczku włoskim 
L'insurrezione (Powstanie). Fakt, że prokuratorya 
londyńska skonfiskowała pismo włoskie, dowodzi, 
że władze angielskie poczęły obostrzać pra- 
wo schronienia, przyznane mętom  międzynaro- 
dowym. 

Na czas rozprawy przedsięwzięto nadzwy- 
czajne środki ostrożności. Publiki na salę nie 
puszczono. Prokurator odczytał ustępy inkrymino- 
wane, zawierające bardzo silne ataki przeciw 
monarchom, a w szczególności przeciw domowi 
Sabaudzkiemu. Sędzia przyznał, że dokument, 
opublikowany w Anglii a zwracający się przeciw 
obcemu władcy lub rządowi, nie może stanowić 
w tym kraju przedmiotu procesu. W takim bowiem 
razie i Gladstone musiałby był być pociąganym 
przed kratki sądowe za mowy swe i artykuły 
przeciwko Turcyi. Wszelako w danym wypadku 
rozchodzi się o publikacyę, która wprost wzywa 
do zamordowania króla Wiktora Emanuela i in- 
nych monarchów. Rzecz taka podlega niewątpli- 
wie karze, Sędziowie przysięgli uznali oskarzo- 
nych jednogłośnie winnymi, skutkiem czego Anto- 
nelli został skazany na 9 a Francesca Barberi na 
10 miesięcy robót przymusowych i wydalenie z 
Anglii. W redakcyi wspomnianego piśmidła zna- 


leziono rękopis, zawierający przepis wyrabia- 
nia bomb. i 
Królowa Wiktorya wprowadziła swego 


czasu zwyczaj nadawania żartobliwych przyzwisk 


członkom swej rodziny i przyjaciołom. Zwyczaj ; 


ten zakorzenił się później wśród wyższej szia- 
chty angielskiej. Dzisiejszego króla nazwała ma- 
tka „Pucette*; ludek londyński nazywał go „Ted- 
dy Wales“. Obecnie zmieniono tę nazwę na 
„The Governor“. Najstarszy syn króla, zmarły 
przed kilku laty ks. of Clarence (Albert. Wiktor), 
nosił bardzo wysoki kołnierz i wystające man- 
szety. Nazywano więc królewicza „Faux-Cel et 
Manchettes" (kołnierz i manszety). Miał też przy- 
zwisko „Lemonade and Portwein“ (ulubione na 
poje księcia). Dzisiejszy następca tronu, ks. Jerzy, 
ma przyzwisko „Sardynki*. Gladstone był, jak 
wiadomo „Great Old-Man* (wielkim starcem). Lord 
Charles Beresford nazywał się „Charley Tar“ 
(Lolo smółka). Hr. Stefania Lonyay nazywa się 
w kole rodzinnem „Step“; ks. of Pless „i)a'ssy ; 
rumuńska następczyni tronu jest „Missie“; lord 
Ribblesdale to „stary zabarber*; Joe Cham 
berłain — „nasz Joe", a jego trabant, przysadko- 
waty Jeffe Collings to — „Sancho Pansa*; lord 
Roberts zowie się „Bobs“, a Baden-Powell, bo- 
hater z pod Ladysmith, „B. P.“ Każdy szanujący 
się arystokrata angielski czułby się niepocieszo - 
nym, gdyby mu nie nadano jakiegoś  żartobli- 
wego przyzwiska. 
J. Wołożyński. 
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Upraszamy uprzejmie o wczesne od- 
nowienie przedpłaty na ostatni kwartał 
roku bieżącego a tem samem unikna 
przedpłaciciele nieregularnego w począ- 
tkach października odbierania „Gezety 
Narodowej* i nie będa zmuszeni do re- 
klamacyj. 

Ceny przedpłaty w nagłówku są uwi- 
docznione. 


Kronika. 


Lwów, dnia 22 września 1905 


Kalendarzyk. 


W sobotę 28 września Tekli P. M. — Gr. kat. 
Mynodorz. — Kal. słow. Bogosławy. 

Wschód słońca 554, zachód 5:49. 

W niedzielę 24 września Gerarda. — Gr. kat. 
14 po Sosz, Hł. 5. — Kal. słow. Homira. 

Wschód słońca 556, zachód 5'47. 


W poniedziałek 25 września Kleofasa M. — Gr. 
kat. Awtemona. — Kal. słow. Swiętopełka. 
Wschód słońca 5'57, zachód 5:46. 


— Komendant korpusu w Przemyśla. Zeżć 
donosi, że w miejsce zbrojmistrza Horsetzky'ego ko- 
mendaniem korpusu w Przemyślu mianowany będzie 
fmp. Artur Pino v. Friedenthal, teraźniejszy za- 
stępca ministra wojny. 

— Dr. Lesław Gluziński powrócił z wywcza- 

sów letnich do Lwowa. 
Mianowania. Cesarz nadał sekretarzowi mi- 
nisteryalnemu w ministerstwie, rolnictwa, Stanisła- 
wowi Dobrowolskiemu, tytuł i charakter radcy 
sekcyjnego. 

— O mandat poselski. Z kuryi miejskiej 
Jasło-Gorlice wakuje skutkiem śmierci śp. Adama 
Skrzyńskiego mandat poselski. Jako kandydatów wy- 
mieniano ; br. Michałowskiego starostę, który prze- 
chodzi na emeryturę, ks. Pastora i prezesa lwow- 
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skiego Banku związkowego a dawniej burmistrza 
Gorlic, p. Woj. Biechońskiego. Onegdaj odbyła się we 
Lwowie u wiceprezydenta miasta dr. Rutowskiego 
konfereneya posłów z lewicy sejmowej, która oświad= 
czyła się za kandydaturą p. Biechońskiego. 


Cholera. Berliński Reichsanzeiger donosi, 
iż od 20 do 21 b. m. doniesiono o 14 nowych z8- 
słabnięciach na cholerę. 

W Łodzi stwierdzono trzy śmiertelne 
padki cholery. 


Kronika lwowska. 


Z miasta Jesień rozpoczęła już swe rządy. 
Zimno i wietrzno od dni kilku, na szczęście jednak 
pogoda wytrzymuje, choć niebo przeważnie zachmu- 
rzone. Wieczorami w mieście ruch ogromnie żywy a 
na przestrzeni od ul. akademickiej po kasę oszczę« 
dności trudno się przecisnąć. Za chłodno już na 
dalsze przechadzki, więc publiczność używa na kor- 
sie „świeżego powietrza*. A przecież w ogrodach i 
teraz jeszcze pięknie. Chłód podziałał już na liście, 
które pożółkły, spadają w „coraz większej ilości i 
ścielą grubą warstwą aleje i Ścieżki. Jest w tem 
wszystkiem dużo piękna, dużo uroku, właściwego 
polskiej jesieni. 

-— Z ratusza. Mieszkauie prezydenta jest zu- 
pełnie odnowione i jutro wprowadza się do niego 
prezydent Michalski. 

+ Drożyzna mięsa. Na placu Strzeleckim 
było dziś na sprzedaż zaledwie tylko 800 klg. mięsa 
zamiejscowego. Drobnostkę tę natychmiast rozkupiono. 
Naturalnie, że taka drobnostkowa sprzedaż nie może | 
czynić żadnej konkurencyi rzeźnikom. Są oni i nadal | 
bezwzględnymi panami placu. Nadużyli dziś też zno- 
wu swojej preponderancyi i bez żadnego powodu 
podwyższyli ceny mięsa i to bardzo 
znacznie, bo o 12 hal. na kilogramie. Energiczniej- 
sza akcya magistratu jest konieczną. Półśrodki, jak 
sprowadzanie mięsa zamiejscowego, zwłaszcza w do- 
zach tak homeopatycznych, nie przełamią wyzysku 
rzeźników. Założenie jatek miejskich, co rada miej- 
ska nawet przecież postanowiła, jest niezbędnem. 
Wszystko inne, wszystkie ankiety i komisye są tylko 
uż aliquid fecisse videatur. 


Kronika krajowa. 


Gwałt rosyjskich objeszczyków na gra- 
nicy galicyjskiej. N. Ref. donosi: „Wieś Koemy- 
rzów, leżąca tuż nad granicą rosyjską, była w dniu 
19 bm. widownią smutnych wypadków. Około pół 
do 9 wieczorem usłyszano kilkadziesiąt strzałów ka- 
rabinowych a po alarmie całego oddziału rosyjskiej 
straży pogranicznej rozeszła się wiadomość o areszto- 
waniu całej bandy przemytników. Okazało się, że 
„objeszezyk* spostrzegł paru przemytników spirytnsu 
i strzelił, Dwaj uciekli, na placu został Jakób Król, 
poddany rosyjski, od roku w Galicyi osiadły, Pod- 
czas alarmu chwycono także niewinnego chłopca 
kilkunastoletniego, Dudę z Łuczye, który uciekł z 
pastwiska.  Zaprowadzono ich,  wobee licznych 
świadków, zwabionych alarmem, do koszar rosyjskich 
i tam zaczęła się obserwowana przez okna (nawet i 
z galicyjskiej strony) zabawa moskiewska. Areszto- 
wanych bito stemplami stalowymi od karabinów po 
piętach, podpiekano im podeszwy świecami, wreszcie 
położonemu na wznak Królowi skakano po deskach 
na piersiach itp. Te okracieństwa tak oburzyły przy 
glądających się przez okua chłopów z pod panowa- 
nia caratu, że kilkoma kamieniami wybili szyby w 
kazamacie. Na to wypadli sołdaci, pochwyciwszy 
karabiny i za rozpraszejącym się tłumem włościan 
dali kilka ostrych strzałów. Kule świstały po 
gościńcu galicyjskim i cudownym tylko jakimś spo- 
sobem nie raniły nikogo. Do raua słychać było po- 
tem jeki i krzyki katowanych ofiar, które dopiero z 
nadejściem 9 przed południem następnego dnia zo- 
stały przeprowadzone, a raczej przeniesione (Król ma 
nogi zupełnie poparzone i poprzecinane pięty) przed 
oblicze komendanta posterunku, Kapitana Paszkow- 
skiego, który pozwala chętnie, aby „rabiata pagnla- 
ła“. Dudę puszczono wolno, Król wysłany został do 
Miechowa. 

Bójka robotników. 
Między dwiema partyami robotników, zajętych przy 
obwałowaniu Wisły, przyszło wczoraj, z niewiadomej 
przyczyny, do zaciętej walki, której ofiara padł jeden 
robotiuk Mateusz Bieda. Ciężko raniony walczy ze 
śmiercią w  szpitaln św. Łazarza w Krakowie, 11 
robotników, biorących udział w bójce, aresztowano i 
odstawiono do sądu karnego w Krakowie. 


Sokół w Sokalu. Z Sokala piszą: Sokalskie 
gniazdo sokole dokonało w ubiegłą niedzielę uro- 
czystego poświęcenia nowo wybudowanego gmachu. 
Gmach ten stanął głównie dzięki ofiarności i życzli- 
wości członków Sokoła pp. starosty radey nam, 
Wład. Korosteńskiego, marszałka powiatu sokalskie- 
go Wine. Kraińskiego, a szczególnie burm, miasta 
Eug. Wysoczańskiego, dalej dyrekcyi i wydziału 
miejsc. kasy oszczędności, ordynata hr. Tadeusza 
Dzieduszyckiego z Poturzycy, Wreszcie miejscowych 
instytucyj, jak: rady powiatowej, rady gminnej, czy- 
telni polskiej, tow. zaliczkowego, oraz komitetów: 
budowy pomnika Miekiewicza i pań z starościną p. 
Korosteńską na czele. Sokolnię wystawiono kosztem 
56.000 kor., a wydatniejszym  datkiem pieniężnym 
przyczynić się obiecali właściciele dóbr, pp. Kusta- 
chy Rylski, Wineenty Kruszewski i hr. Lancko- 
roński. Wszyscy zaś inni członkowie Sokoła opo- 


datkowali się dobrowolnie. Budowę wedle planu 


wy- 


* 


Z Niepołomic donoszą : 


jektowanego przez architekta p. Schellera ze Lwowa, 
przeprowadzono w zarządzie własnym. Roboty wyko- 
nali pp. Jarmułowiez, Schaller i Niespał. Budynek 
Sokoła przedstawia się bardzo ładnie. 

Poświęcenie odbyło się bardzo uroczyście. 
Członkowie gniazda sokalskiego wraz z delegatami 
„Związku*, Macierzy lwowskiej, okręgu, dalej So- 
koła II we Lwowie, z Brodów, Żółkwi i Rawy, po- 
dążyli do fary, gdzie nabożeństwo odprawił ks. ka- 
nonik Gątkiewiez, a kazanie wygłosił ks. Kominek. 
Po nabożeństwie udano się z procesyą do sokolni, 
którą poświęcił ks. Gątkiewicz; publiczność odśpie- 
wała podczas tego „Boże Ojcze Twoje dzieci“, 

Następnie przemawiali ks. kanonik Gątkiewicz, 
prezes dr. Filipowski, delegat Macierzy lwowskiej i 
okręgu p. Janikowski, delegat Związku sokolego p. 
Witwicki, marszałek powiatu sokalskiego, poseł Kra- 
iński i burmistrz Wysoczański. Uroczystość zakoń- 
czyło wieczorem zebranie towarzyskie z produkeyami 
wokalnemi, deklamacyami i ćwiczeniami z ostatniego 
zlotu w Brodach. 


Pożar Niżniowa. Otrzymujemy następujący 
opis tego pożaru. W środę dnia 20 bm. nawiedził 
nasze miasto straszny pożar; w jednej chwili stanęło 
106 budynków gospodarczych w płomieniach. Pomi- 
mo spiesznej pomocy o zwalezeniu strasznego żywio- 
łu nie było mowy, gdyż wicher, przerzucając sno- 
pami, podpalał na sto metrów oddali chałupę jedną 
od drugiej. Lud biedny, pracując przez lato, zebrał 
ziarno i paszę i czując się szezęśliw, jako bogacz, 
poszedł rano w pole do dalszej swej pracy, I oto 
powróciwszy do domu, by zażyć wywcząsu, zastał 
obraz straszny: z chat, zabudowań i dobytku pozo- 
stały mu tylko popioły i zgliszcza. Staraniem wła- 
ściciela dóbr, marszałka p. Urbańskiego, posła na 
sejm, został zawiązany komitet niesienia pomocy po- 
gorzeleom, w którego skłąd weszli: jako skarbnik p, 


Urbański ofiarując 300 ko: «. -rócz zboża i drzewa, 
dalej zastępca skarbnika ks. kanonik Siwicki, ks. 
Korostil i pp. Oster, Lityński, Montelbeti, Kopko- 
wiez, Orski itd. Każdy z tych panów złożył jakiś 
datek lub ofiarę, ale jest to bardzo mało wobec o- 
gromu nędzy, albowiem 178 ludzi zostało bez da- 
chu i chleba, a wobec zbliżającej się zimy czeka ich 
straszna nędza. Pożądane są jak najobfitsze składki, 
które przesyłać można na ręce p. marszałka Jana 
Urbańskiego lub ks. kan. Siwiekiego w Noo 


Kronika powszechna. 


$ Kongres dia ubezpieczeń robotników 
w Wiedniu. Na wczorajszem posiedzeniu rozwinęła 
się obszerna dyskusya nad sprawą ubezpieczenia To- 
botników i nad zjednoczeniem rozmaitych kategoryj 
ubezpieczenia. Przemysłowiee Vetter z Wiednia prze- 
mawiał za zjednoczeniem Kas chorych z ubezpie- 
czeniem na wypadek niezdolności, jakoteż za auto- 
nomią przy zupełnej równości pracodawców i pra- 
eujących, a następnie omawiał stosunki w Austryi 
i oświadczył, iź przemysłowcy gotowi są, o iłe im 
siły pozwolą, brać udział w ukcyi ubezpieczenia ro- 
botników i zaprowadzić ubezpieczenie na wypadek 
niezdolności po pracy. Przemysłowcy chereliby iść 
w tej kwesty! razem z robotnikami. P. Eldersch z 
Berna polemizował z tymi Jekarzami, którzy doma- 
gali się dla członków Kas chorych prawa dowolnego 
wyboru lekarza i oświadczył się za samorządem 
instytucyj ubezpieczenia robotników. 

Na dzisiejszem posiedzeniu — jak z Wiednia 
telegrafują—zajmował się kongres sprawą międzyna- 
rodowej statystyki wypadków nieszczęśliwych. Uchwa- 
lono przyjąć z zadowoleniem uchwały, powzięte na 
ostatniej sesyi międzynarodowego instytutu statysty - 
cznego w Loudynie i wybrać komisyę, któraby się 
z owym  instytutam porozumiewała w sprawach 
statystyki. 

$ „Węgry a Hohenzollernowie*. Dosłowny 
tekst listu, jaki br. Banffy przesłał był Arpadowi 
Ziganyemu w odpowiedzi na jego propozycyę o prze- 
tłómaczenie broszury Zeysiga na język węgierski, 
który to list był powodem podniesienia przeciw 
Banffyemu oskarzeń, jest następujący : 

„Szanowny panie Zigany! Ogłoszenie wydania 
węgierskiego broszury niemieckiej uważam za nie- 
właściwe. Treść tejże zresztą wcale nie odpowiada 
interesom narodowym węgierskim. Wystarczy, jeżeli 
publiczność węgierska pozna ją z pomocą wyciągów 
w prasie peryodycznej. Odnośnie do rozszerzenia 
programu również się z panem nie zgadzam. Pro- 
gram można i należy oprzeć tylka na fnudamencie 
zasad, a nie wyłącznie z uwagi {ua tryumfy wybor- 
cze. Jeżeli prąd miałby mnie porwać, w pierwszej 
linii ja sam będę tego żałował. Lecz politykę robię 
zawsze na podstawie zasad, nigdy w chęci osiągnię- 
cia pobocznych eelów. Budapeszt, 10 sierpnia. Z po- 
ważauiem Baron Dezydery Banffy.“ 

Dziś telegrafują z Budapesztu, że sędzia, pro- 
wadzący śledztwo w sprawie broszury Zeysiga, zja” 
wił się wczoraj w redakeyi dziennika „de Ujsag i 
zażądał manuskryptu listu Banethe z Berlina, w 
którym tenże zgadza się na udział w ukcyi, wszczę- 
tej za pomocą tej broszury, jeżeli p. B. poręczy, że 
nie będzie on miał żadnych przykrości, Z tego wy- 
wnioskował Ag Ujsag, że B. oznacza nazwisko : 
Banffy. Naczelny redaktor dziennika wydał manu- 
skrypt listu sędziemu śledcezemu. 

$ Fałszywe pięćdziesięciokoronówki. Ze Sta- 
nisławowa donoszą, że aresztowano tam Sarę Fischo- 
wą, żonę Abrahama, przebywającego podobno w Lon- 
dynie, oraz Jakóba Weidenfelda, handlarza wołów z 
Doliny. Stwierdzono co do Weidenfelda, że odbył 
niedawno podróż do Londynu i to świadczy przeciw 
niemu. Poszlakowanym jest taż w tej sprawie 
Weinreb z Horodanki. — Dalsze rewiżye nie dały 
dotąd rezultatu. 

Z Kołomyi donoszą, że został tam aresztowany 
Isak Simonovic pod zarzutem współudziału w roz- 
szerzaniu fałszywych 50-koronówek. W Kołomyi 
znaleziono około 800 sztuk takich falsyfikatów. 

$ Wybory z Królestwa do Dumy. War- 
szawskie (Słowo zrobiło następującą tabelkę wybor- 
czą co do ilości posłów, jaka przypadnie na każdą 
gubernię, licząc każdą gubernię z osobna, bo liczba 
posłów wyznacza się dla każdej gubernii poszczegól- 
nie, przyczem trzeba wydzielić ludność Warszawy i 
Łodzi, bo te miasta stanowić mają osobne okręgi 
wyborcze. Prowadząc rachunek w teh sposób, otrzy- 
mamy następującą prawdopodobną liczbę posłów z 
każdego okręgu wyborczego. 
Ludność 
w r. 1897 
1,359,463 : 250,000—=5 


Posłów 


gub. lubelska 


„ warszawska 1,197,064 : 250,000==4 
„  piotrkowska 1,093,835 : 250,000==4 
» kaliska 846,719 : 250,000=3 
„ radomska 820,363 : 250.000—8 
„ Siedlecka 775,816 : 250,000—3 
„ kielecka 763,745 : 250,000—3 
„ Suwalska 604,946 : 250,000—2 
„ łomżyńska 585,781 : 250,000—=2 
„ płocka 556,877 : 250,000-=2 


Razem z 10 gubernij posłów 
Z miast Warszawy (3) i Łodzi (2) 
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$ 0 p. East. Dobieckim, któremu przypadła 
wybitna rola orędownika Królestwa pol. w komisyi 
hr. Solskiego, podaje warszaws'i Kurj. pol. nastę- 
pujące szczegóły : P. Eustachy Dobiecki jest ezłowie- 
kiem w sile wieku, lat czterdziestu kilku. Szkoły 
kończył w Kieleach, uniwersytet w Warszawie, na 
wydziale prawnym. Osiadłszy na roli, został obrany 
sędzią gminnym, który to urząd pełni do chwili o- 
beenej. W r. 1882 został wybrany radeą dyrekcyi 
szczegółowej Towarzystwa kredytowego ziemskiego w 
Radomiu, w r. 1884 radcą dyrekcyi głównej, w r. 
1900 radcą komitetu. Za jego staraniem założone w 
r. 1898 pierwsze w kraju kieleckie Towarzystwo 
rolnieze powołało go na swego prezesa. Jako orę- 
downik spraw Towarzystwa kredytowego w Peters- 
burgu, dał się poznać władzom centralnym. Minister 
skarbu Witte delegował go z ramienia ministeryum 
do rewizyi Towarzystwa kredytowego ziemskiego w 
Tyfiisie, a z misyi tej, nader tradnej i drażliwej, 
wywiązał się z zadowoleniem zarówno uczestników 
Towarzystwa, jak i ministeryum. Po utworzeniu rady 
rolniczej przy ministerynm rolnictwa p. Dobiecki po- 
wołany został do niej jako członek z Królestwa 
polskiego. Jest również członkiem komisyi do ułoże- 
nia dla Królestwa projektu samorządu ziemskiego. 
Obeenie wreszcie, gdy hr. Władysław Wielopolski 
zwrócił uwagę wpływowych sfer rządowych na po” 
trzebę wysłuchania kompetentnego głosu w sprawie 
reprezeutacyi poselskiej z Królestwa, p. Dobiecki we- 
zwany został na posiedzenie komisyi hr. Solskiego. 
Wybór był ze wszech miar trafny i szczęśliwy. W 
gorliwej służbie publicznej na różnych stanowiskach 
Dobieeki dał liczne dowody znajomości stosunków 
kraju i umiejętnego działania na pożytek kraju. Do- 
pomagają mu w tem wielkie zdolności i przymioty 
osobiste: gorące poczucie obywatelskie obok trzeźwo- 
ści i rozwagi sądu, jasność i bystrość umysłu, wielka 
łatwość słowa, energia i sprawność w działaniu obok 
wielkiego taktu i ujmującego obejścia. Jest nadzwy- 
ozaj uczynny, dla tych nawet, co mu jawną okazy- 


wali niechęć. Posiada wreszcie jedną cnotę obywatel- 
ską, w naszych stosunkach dość rzadką : odwagę cy- 
wilną w szczerem, silnem i niezłomnem wypowiadac 
niu swych przekonań, dobro publiczne stawiają- 
zawsze ponad względy szerszej popularności. Wy- 
bitny umysł i silny charakter. 

$ Białystok, widownia od dłuższego czasu cią- 
głych krwawych zaburzeń, jest miastem powiatowem 
na Litwie i leży nad rzeką Białą w gubernii gro- 
dzieńskiej, na skrzyżowaniu się kolei warszawsko- 
petersburskiej i brzesko-grajewskiej, w odległości 
około 160 kilometrów od Warszawy. Należał nie- 
gdyś jako wieś do Stefana Czarnieckiego, a później 
przeszedł w ręce Klemensa Branickiego, który tam 
w odbudowanym zamku urządził sobie rezydencyę. 
Za wpływem Branickiego w połowie XVIII wieku 
Białystok został podniesiony do rzędu miast i tak 
szybko się podniósł, że otrzymał nazwę „Wersalu 
podlaskiego*. Spadnobiercy Klemensa Branickiego 
sprzedali Białystok królowi pruskiemu, od którego 
w 1809 odkupił go car Aleksander I. Od 1794 do 
1807 Białystok należał do Prus, a w 1808 po po- 
koja tylżyckim przyłączony został do Rosyi. Niegdyś 
okolica najbliższa Białegostoku posiadała piękne o- 
grody i pałace. W połowie ubiegłego wieku zaczęły 
iam powstawać fabryki. Jak szybko wzrastał Biały- 
stok, świadczy fakt, że w 1857 liezył tylko 13.787 
mieszkańców, a w r. 1889 już 57629 przeważnie 


żydów, których liczba z każdym rokiem wzrasta 
i dziś Białystok jest niemal zupełnie zżydziałym. 
Liczba fabryk wzrosła do 170, których wyroby 


przedstawiają roczną wartość 5 milionów rubli. De- 
kanat katolicki w Białymstoku należy do dyecėżyi 
wileńskiej i obejmuje 15 parafij. Powiat białostocki, 
prócz miasta, ma 108.791 mieszkańców, a z tego 
12.728 katolików, 17.146 prawosławnych, 5306 
protestantów, 21.854 żydów, 69  mahometan. W 
1889 liczono w powiecie 79 fabryk sukna, 150 
młynów, 16 gorzelń, 9 browarów, 2 fabryki terpen- 
tyny, 8 cegielń, 25 garncarń, 1 przędzalnię baweł- 
ny, 1 farbiarnię i 2 garbarnie. 


$ Przyszła flota rosyjska. Z Nowego Yorku 
donoszą: Z powodu wiadomości, z bardzo dobrego 
źródła pochodzącej, że rząd rosyjski układa się z pe- 
wną grupą angielskich warsztatów dla budowy okrę- 
tów wojennych i lejarni armat, której dostawa 
wszystkiego rodzaju okrętów dla całej nowej floty 
rosyjskiej ma być oddaną, pisze Biuro Laffana: 
„A to byłoby pięknie! Od nas pompują Rosyanie 
fundusze, a na każdy sposób znaczną część fundu. 
szów na swoją flotę nową, ale budowę okrętów, 
które za pieniądz amerykański mają być budowane, 
oddają Anglikom. A więc nie dość, że nasz dobry 
pieniądz dajemy dłużnikowi coraz bardziej niepewne. 
mu, staramy się jeszcze o wzmocnienie naszych kon- 
kurentów przemysłowych! Witte, jak nam z Lon- 
dynu telegrafują, przyznał w rozmowie z pewnym. 
dziennikarzem francuskim, że z bankierami amerykań- 
skimi traktował o nową pożyczkę rosyjską. To prze- 
cież Amerykanie ci postarają się, aby z tych liwe- 
runków zuaczny kęs także dla nich się dostał. (Ci 
bankierzy amerykańscy są to sami żydzi: Seligiuann, 
Kohn, Lób itd.; p. r. G. N. 

$ Wydobycie „Mikasa*. Do Saseho — jak 
telegrafują sprowadzono z Portu Artura dwie 
wielkie maszyny do pompowania, celem wydobycia 
zatopionego „Mikasa“. Spodziewają się wydobyć go 
w ciągu 3 miesięcy. 

$ Ofiary na Kalabryę płyną obficie zarówno 
z Włoch, jak i z zagranicy. Rząd ks, Monaco prze- 
słał na ręce ministra Ferraris 25.000 franków. 
Z miast włoskich najhojniejszym okazał się Medyo- 
lan, który zebrał dotąd pół miliona lir. Miejska kasa 
oszczędności ofiarowała 100.000 lir, rada miejska 
50.000 ; dzienniki zebrały drogą składek 150.000; 
sam Corriere della Sera zebrał dotąd 110.000 lir. 

$ Kalabrya w 18 wieku była widownią 
jeszcze straszniejszych trzęsień ziemi, niź obecnie, 
W r. 1788 trzęsienia ponawiały się od lutego aż 
do grudnia; wszystkich było 945. Ofiarą katastrofy 
padło wówczas 200 miejscowości, a od trzęsień i 
epidemii zginęło 48341 osób. Szkody wynosiły 
127:5 milionów lir, Przy Seylli morze cofnęło się 
wstecz o 2 mile (14 klm.). Pewnego dnia fale po- 
wróciły na dawne łożysko i zatopiły 1431 osób, któ- 
re się osiedliły na wybrzeżu; woda pozalewała wiele 
łodzi. Obszary ziemi zmieniły wygląd : potworzyły się 
nowe góry, inne zapadły się i zrównały z po- 
wierzchnią. Poznikały też rzeki i powstały nowe. 
Na polach urodzajnych potworzyły się szezeliny i 
debry, miejscami na 6 mil szerokie. Utworzyło się 
przeszło 200 jeziór z wodą po większej części nie- 
zdrową i powodującą zarazy. Na ofiary katastrof 
zebrano wówczas 5,100.000 lir. 

$ Najgłębszy połów ryb. Do Londynu po- 
wróciło tymi dniami grono oceanografów, którzy do- 
tarli aż do wysp Tonga, na Pacefiku, gdzie łowili 
ryby w głębokości 7130 metrów, tj. największej z 
osiągniętych dotychczas. Trzeba było cały dzień stra- 
cić na zapuszczenie i wydobycie sieci. Nawet w 
tak wielkiej głębi znajdują się istoty żyjące, Ciepłota 
jest tam o mało co wyższa ponad zero. 

$ „La Mattchiche*. Słynny eudacki „Cake- 
Walk* ma doświadczyć na sobie znikomości wszech 
rzeczy ludzich. Jak drzewo pod toporem, runęła je- 
go popularność, zaszachowana przez nowe dziwactwo, 
któremu na imię „La Mattchiche*  (Mat-tchi-tache). 
Nowy ten taniec, rzekomo „hiszpański“, ujrzał świa- 
tło dzienne w Paryżu. Kolebką jego „Moulin de la 
Galette“, gdzie obecnie zawraca wesołym szaleńcom 
głowy i... nogi. „Moulin“ nie należy, co prawda, do 
instytucyj wykwintnych. Otwiera on gościnne podwo- 
je każdej „damie* za opłatą 50 centymów. Mężczy- 
źni płacą potrójną taksę. Warto jednak rzucić tego 
franka choćby dla widoku; cały niemal Pażyż rozta - 
cza się u stóp dzielnicy Montmartre, gdzie dla 
„Moulin* wzniesiono osobny przybytek. Tam to wy- 
tańcowują się do upadłego wesołe, młode dziewczę- 
ta całej dzielnicy. Główny ich kontyngent stanowią 
robotniee różnych zakładów przemysłowych. Owóż 
te pełne ognia tancerki pracują obeenie z całym za- 
pałem nad wywalczeniem „Mattehiche* takiego sa- 
mego prawa obywatelstwa, jakie posiadł był brzy- 
dkiej pamięci „Cakewalk“. Nowy taniec nie wyma- 
ga specyalnej nauki. Kto słyszał melodye, przy któ- 
rych dźwięku tańczy słynna Otero, zrozumie od razu, 
iż „La Mattehiche* jest zlepkiem różnych muzykal- 
no choreograficznych ewolucyj. I tu tkwi właśnie 
„hiezpański* charakter tańca; w istocie bowiem ka- 
pryśność i błyskotliwość melodyj przypomina brylan- 
tami obsypaną Hiszpankę, Oto wszystko, częm za- 
chwyca się obecnie cały Paryż! Kilka melodyj, kil- 
ka taktów marsza, a następnie akompaniament bez 
melodyi, bez końca i bez sensu, a co gorsza, bez 
najmniejszego wdzięku. Tańczący „Mattekiche* trzy- 
mają się w objęciach, kołyszą się, automatycznie 
wykonując różne obroty. Szczegółowy ich opis nie 
dałby nikomu należytego pojęcia; to trzeba samemu 
przerobić, a przynajmniej widzieć. „Cakewalk“ miał 
podobieństwo do kankana, elektryzował swych zwo- 
lenników rozpustną werwą. „Mattebiche* zaś jest 
nietylko niedorzeczną, lecz nadomiar, nudną. A jee 
dnak i ją czekają chwile wziętości i sławy ! 

$ Zuchwałe ptaszki. Z dzisiejszymi hałaśli- 
wymi stosunkami Życia oswaja się już drobne pta- 
ciwo i do zuchwałości doprowadza. Że jaskółki 
gnieżdżą się na peronach dworców bardzo ruchli- 


m 


wych, to już rzecz nie nowa. Z dworca kolejowego 
w Kolinie (w Czechach) donoszą nawet, że tam pod 
szyną toru, którym pociągi raz wraz jeżdżą, 
sikorek wychowała swoje potomstwo, a na kolei Pół- 
nocnej para skowronków pod progiem toru młode 
wylęgła 


$ Nowoczesne samobójstwa. Uczony nie- 
miecki, dr. R. Gaupp wydał stadyum, omawiające 
ilość i przyczyny mnożących się coraz bardziej w o- 
becnych czasach samobójstw. Według jego obliczeń 
we wszystkich krajach Europy przypada na rok 
około 60.000 wypadków śmierci samokójczej, Jest to 
cyfra zapewne nieco przesadzona; bądź eo bądź 
jednak budząca bardzo poważne refieksye. Oć r. 1820 
do 1878 ilość tu wzrosła w czwórnasób, a zaludnie- 
nie ogólne w tym czasie nawet się nie podwoiło, W 
latach 1881 1897 wzrosła cyfra samobójstw we 
Francyi, Niemczech i... Japonii o 209/,. 

Nowoczesne samobójstwo nie ma nie wspólne- 
go z odbieraiem schio życia » czasach zamierzch- 
łych. Było ono i jest znane zarówno w państwach 
cywilizowanych Europy i Azyi, jak i u dzikich lu- 
dów Afryki i Australii. Gaupp bierąc na uwagę mo- 
tywy, nazywa samobójstwa u ludów starych lub nie- 
kulturalnych — altruistycznemi ; obecnie wywołuje 
je nowoczesny indywidualizm. Ze względów altrni- 
stycznych idą na śmierć dobrowolną żony i sługi 
Hindusów. 

Przejdźmy do statystyki. W latach 1891 — 1898 
przypadało rocznie samobójstw na milion mieszkań- 
ców: w Monaco 300, w Danii 248, we Francji 
225, w Niemczech 212 we Włoszech tylko 56, w 
Hiszpanii 18. U narodów germańskich częstsze są 
samobójstwa niż u słowiańskich i romańskich. -Płeć 
i wiek odgrywa w taj siatystywe wybitaą rolę. W 
Europie popełnia samobójstwo daleko więcej męż- 
czyzn niż kobiet; stosunek przedstawia sie jak 4:1. 
Według obliczenia prof. Williama Bailey dwie trze- 
cie samobójstw przypadają na wiek 20 do 50 lat, 
tj. lata, w których organizm człowieka jest najsil- 
niejszy i najbardziej odporny. Żonact częściej odbie- 
rają sobie życie, niż kawalerowie ; tak samo panny, 
wdowy i rozwódki częście, niż ci ostatni, O ile o 
przyczyny chodzi, to niepowodzenia finansowe czę- 
ściej powodują samobójstwa, niż choroby lub zawód 
w miłości. 

W zimie wydarza się mniej samobójstw, niż 
w lecie. W listopadzie, grudniu i styczniu jest ich 
najmniej. Najwyższa cyfra przypada na najpiękniej - 
sze miesiące maj i czerwiec, a w sierpniu nagle o- 
pada. W czasach wojen i rewolueyj procent samo- 
bójstw się zmniejsza (przykładem lata: 1848, 1868, 
1766 i 1879). 

Na uwagę zasługują też duie w tygodniu. 
Uprzywilejowanym dajem samobójstw jest poniedzia- 
łek; najmniej wypadków wydarza się w niedzielę i 
święta. Odnosi się to przedewszystkiem do mężczyzn. 

Co do godzin, to na 100.000 wypadków 3687 
przypada na czas między północą a południem, a 
5848 na drugą połowę doby. Ilość wypadków wzra- 
sta od północy do godziny 6 wieczorem. Do godziny 
9 wieczorem cyfra opada, a największą jest od tej 
pory do 12 w nocy. 

W Stanach Zjednoczonych targnięcie się na 
życie podlega karze. Rzadkie. są jednak wypadki, w 
których władze czynią użytek 2 prawa. Zazwy- 
czaj kończy się rzecz na spisaniu protokołu. 

Krajem, który wykazuje największą ilość sa- 
mobójstw, są Chiny. Tam co roku około 25.000 
osób odbiera sobie życie. "Także w Indyach procent 
jest bardzo wysoki. Składają się na to wierzenie 
religijne, oraz zwyczaj zawierania małżeństw w dzie- 
ciństwie, Takie związki mie przynoszą szczęścia mał- 
żonkom. 


§ Zające chybiły. Z Czech donoszą, że tego 
roku stosunkowo mniej jest zajęcy, niż innemi laty. 
Dostrzeżono, że wskutek niestrawnej paszy zające na 


zapalenie żołądka giną. 


Nowe szkoły mistrzowskie dla muzyki. 
W szkole muzycznej „Kaiser“ w Wiedniu zapro- 
wadzono w tym roku dwie nowe „szkoły 
mistrzowskie" (Mersterschulen), a mianowi- 
cie dla śpiewu (opera) pod kierownictwem c. k, na - 
dwornej spiewaczki pni Friedrich Materna 
i dla skrzypiec pod kierownictwem c. K. nadworne- 
go wirtuoza Franciszka Ondriczka. 
Nauka rozpoczyna się 15 października ewentualnie 
1 listopada i trwa do 15 czerwca, ewentualnie | 
lipea. Ponadto urządzene będą od 1 maja do 15 
czerwca „kursy dla artystów“, gdzie 
prócz wymienionych artystów jeszcze inni wybitni 
artyści wykonają swój poprzednio oznaczony reper- 
tuarz (częścią z tow. orkiestry). Bioracy udział w 
tych kursach dzielą się na czynnych i gości: złonków 
(hospitantów). Przy końcu kursu wydawanie gwia- 
dectw, Szkoła dla wszystkich instrumentów, dla śpie- 
wn solowego, operowego (Fr. Materna), kursy do o- 
peretki (pni Róża Streitma nn), teoma muzy- 
ki, nauka kapelmistrzowstwa, kurs do egzaminów 
państwowych itd. — Prospekty w kaneelar'i szkoły, 
Wiedeń, Zieglergasce 29. 

Zmarli. 
Ewelina z Lekczyńskich Korzeriowska, 


małżonka p. Karola Korzeniowskiego, waścieiela 
dóbr Łuka na Bukowinie, ¿marta po ciężkia i dłu- 
ich cierpieniach dnia 19 bm. w Ence. 
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Dzieło profesorów Milewskego 
i Czerkawśkiego 0 polityce &o- 
nomitznej. 

(Ciąg Rós) 


Zupełnie błędny podział przeprowadza 1ad- 
j Hosegarten*), który 
zwyczajny profesor w Grazu Hoseg 
jako podstawę dwudzielnego systemu wym/nia 
różnicę pomiędzy majątkiem ludu i majątlem 
rządu i według tego rozróżnia naukę O gopo- 
darstwie ludowem (ekonomię narodową) i nakę 
(o) gospodarst wie państwowem w ściślejszem 180 
słowa znaczeniu z zaliczeniem do niej naui O 
gospodarstwie gminnem. Podstawa podziału ʻa- 
nowczo błędna, jakkolwiek bowiem rząd pd 
kontrolą izb administruje majątkiem państa, 
nie można mowi  najątku rządowym, którm 
zresztą w państwac. konstytucyjnych rządwi 
dysponować nie wolno, ale jedynie tylko 0 m- 
Jątku państwa. Nawet fundusz dyspozycyjny, ký- 
rym rząd dysponuje dyskrecyonalnie, otrzytnu,e 
od parlamentu przyzwolenie na ogólną su, 
zle nie zdając parlamentowi rachunku z jej u:- 
cia, jest, ściśle biorąc, własnością państwa, a rzi 


1) Dr. Wilhelm Hosegarten, Geschichtliche ul 
systematische Entwikelung der Nationalekonom 
ader  Volk;wirthschaftslehre uls Grundlage d 
Volkswuthschaftspolitik, cin Leitfaden tūr Vorl 
sungen str. 8. 


para | 


Antoni Holzmiiller, nadinżynier domen i la- 
sów, umarł we Lwowie, przeżywszy lat 61. 


OFIARY. 
Na szpital dla nieuleczalnie chorych w Iwoni- 
czu złożył J. S. K., 2 kor. 


Dla M. G. biednej matki 3-ga dzieci nadesła- 
no pod literami A. B. kor. 40. 


Z cułegu świata. 

Wiedeń 22 września. W fabryce eeluloidy 
firmy „braci Seiler“ w XVI dzielnicy, nastąpił dziś 
przedpołudniem wybuch celnloidy. Płomienie objęły 
całą tę część budynku, w którym mieściła się fa- 
bryka. Wśród setki zatrudnionych tam robotników 
powstał wielki popłoch, wielu wyskoczyło oknem. 
Pożar trwał kilka godzin. O ile dotąd wiadomo wy- 
dobyto dwa trupy. Trzech robotników odniosło cięż- 
kie, a sześciu lekkie obrażenia, 
Wiedeń 22 września. Dziś przedpołudniem 
rozpoczął się proces przeciw służącej Franciszce Na- 
vratilównej, która w kwietniu b. r. zamordowała i 
obrabowała swą chłebodawczynię Joannę Natzlerową, 
Berlin 22 września. Firmy Siemens i Halske, 
Si-mens i Schuckert i Ailg. Kloatricitat Gesellschaft 
oświadczyły, że jeżeli robotnicy do dziś rana nie po- 
wrócą do roboty, to fabryki te zostaną zamknięte. 
Robotnicy strajkująacy w fabryce Wernera i w jednej 
z fabryk kabli odmówili temu żądaniu, wskutek cze- 
go fabryki te zamknięto. 


Stan powietrza, Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i aastryackich kole: 
państwowych. Dnia 21 września 1903 r. o godzinie 
ranc. Czerniowce -- 65, Tarnopol — —, Lwów + 75 
Skole +'— Przemyśl — — Jarosław + 5:9. Tarnów 
——. Nowy Zagórz +—: Kraków --4'1. Praga 4-117 
Wiedeń +13 4. Semmering +92 Budapeszt 4-14'8. Ischl 
+122 Riva +157 Tryest -+170 Celsyusza.. 


Ruch artystyczno-|ieragki 


Z teatru. Na wczorajsze przedstawienie w 
teatrze miejskim złożyły się: „Warazawiankać Wy- 
spiańskiego i Moliera „Doktor z musu“. W „War- 
szawiance* debiutowała p. Zawiejska w roli Maryi, 
w roli Anny zaś wystąpiła po trzechletniej przerwie 
p. Michnowska. Debiut p. Zawiejskiej nie wypadł 
tak, jakby wobee widocznego talentu p. Zawiejskiej 
mógl wypaść w innej roli. Talent p. Zawiejskiej jest 
niewątpliwie duży. P. Michbnowska, 


+ 


odniosła w roli 


Anny zupełny sukces. „Doktor z musu“ grano zna- |! 


komicie, Rolę tytułową objął p. Feldman, wywołując 
nieusianny śmiech z widowni swą świetną, pełną 
komizmu grą. P. Szymborski, który wystąpił po raz 
drugi, przedstawił się jako artysta bardzo utalento- 
wany i wywarł jak najlepsze wrażenie. 

* Balet w teatrze miejskim. P. Trojanowski, 
zaangażowany przez dyrekcyę naszego teatru ua kie- 
rownika baletu, przybył już do Lwowa i rozpoczął 
pracę zorganizowania całego 
Trojanowski jest uczniem słynnych  baletmistczów : 


Grossi'ego i Cechetti'ego. Rozpoczął swą karyerę w | 


Warszawie, potem był jakiś czas w Petersburgu w 
balecie tamecznym, jaż jako solista wrócił do War- 
szawy, gdzie jego talent i snmienną pracę miał spo- 
sohność poznać p. dyrektor Grabczewski. Ostatnia 
zaś trzy miesiące feryalne spędził w wiedeńskiej o- 


porze pod kierunkiem  Hassreitera. Uważają go 
powszechnie z» bardzo wybitnego artystę w swoim 
zawodzie. Ma on przed sobą za zadanie stworzyć 


korpus baletniczy z czterech  koryfeek i dwunastu 
uczenie, wybranych pośród najzdolniejszych chórzy- 
stek lwowskich. Pierwszy występ nowo zorganizowu- 
nego baletu nastąpi w  „Aidzie*, która 
się zdaje — przedstawiona będzie między 4 a 10 
października. 

* Filharmonia lwowska. Program koncertu 
Ignacego Friedmana pierwszego asystenta szkoły 
Leszetycki+go jest wspaniały. Artysta w pierwszym 
numerze programu odegra koncert Griega, a w o- 
statnim koncert Liszta z towarzyszeniem orkiestry, 
którego wykonaniem oczarował słuchaczy w Wiednu. 
W Bukareszcie, gdzie Friedman doznał entuzyasty- 
cznego przyjęcia, Bukarester Lloyd zaznacza, że 
jest on pianistą pierwszego rzędu i znakomitym mu- 


corps de ballet. P.| 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 23 Września 1905 Nr. 217 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 

— Na wezorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
przeprowadzono dyskusyę nad drożyzną mię- 
ga i uchwalono rezolucyę z żądaniem otwarcia gra- 
nicy rumuńskiej i rosyjskiej dla przewozu bydła, o- 
raz postanowiono definitywnie otworzyć dwie jatki 
miejskie. 

— W piśmie do prezydyum miasta rzeźnicy 
krakowscy, obawiając się jatek miejskich, proponują | 
następujący sposób zorganizowania wielkiej rzeźni. 
Potrzebny kapitał 600.000 k. ma być zebrany 
akeyami po 400 k. Akeye za 400.000 k. rozebraliby 
rzeźnicy, zaś gmina wzięłaby akcye za 200.000 K., 
uzyskując tem możność (?) czuwania nad cenami 
bydła i mięsa, 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— Proces cywilny przeciw hr. Kwileckim o 
wydanie dziecka w ręce żony dróżnika Mayerowej 
odroczono, ponieważ obie strony przedłożyły doku- 
menty, co do których przedstawiciele ich prawni nie 
umieli dać odpowiednich wyjaśnień. 


Z WARSZAWY 
(Telegratem i pocztą.) 

-. Wyrok śmierci na Dabrowskiego, Szewczy- 
ka i Zielińskiego, za napad na rewirowego Abaha- 
mowicza zniesiono i przekazano sprawę warszaw- 
skiemu sądowi okręgowemu, który skazał Dąbrow- 
skiego i Szewczyka na 8 lat ciężkich robót, a Zie- 
lińskiego uwolnił. 

Car pozwolił warszawskiemu „Muzeum 
przemysłu i rolnictwa“ na przyjęcie fundacyi Blocha 
50.000 rubli, St. Syroczyńskiege i Florkowskiego 
2.400 rb., Pawła Czabana 25.000 rb. i Konstan- 
tego Mireckiego 40.000 rb., przeznaczonych na 


cele szkolnictwa i na zapomogi dla młodzieży 
szkolnej. 
Z WILNA. 
(Pocztą.) 
— Napis łaciński w Ostrej Bramie zostanie 
tymi dniami zmieniony na polski. Również przy- 


wrócony będzie napis polski na kościele reformowa- 
nym, zniesiony od r. 1868. 


GE" S a -u EE = - 


ielegramy i i telefonematy. 


Wiedeń 22 września. Prezydent gabinetu 
br. Guutsch przyjął wczoraj między innymi hr. 
W. Dzieduszyckiego, hr. Stuergha, br. Ludwigs- 
hoffa, dra Luegera i dra Gessmana. Dziś konfe- 

(rencve z wybitniejszymi posłami będą się odby- 
wały w dalszym ciągu. 


Cesarz o sytuacyi. 

| Wiedeń 22 września. Deutsch nationale 
Corr , 
ludowego, podaje tekst rozmowy cesarza z po- 
| słem Sylvestrem, członkiem tego stronnictwa, pod- 
| ezas uroczystości otwarcia kolei do Gastein. We- 
| dle tego doniesienia cesarz na uwagę p. Sylve- 
stra 
| wiedział, że trudności pochodzą nietylko ze stro- 
| ny Węgier, ale także i Austryi ze strony wielu 
"stronnictw, a mianowicie ze strony polityków nie- 
imiecekich, występujących z ż daniem rozdziału 
państwa. „To — rzekł cesarz — nie jest bynaj- 
' mniej poparciem dążności rządu do sanacyi sto- 


j 


| sunków. Ja wezwę wszystkie powołane czynniki | 
Gdy p. Sylvester i 


ido usunięcia tych trudności.* 
odpowiedział, iż żądania węgierskie doprowadzić 
mogą do rozdziału armii, cesarz odparł: „Na roz- 
pazin armii nigdy a nigdy się nie zgodzę“. | 
i Z Wegier. 

| Budapeszt 22 września. Komitet wyko- 
| nawczy koalicyi zebrał się wczoraj 
'na konferencyę. Oficyalny komunikat donosi, że 
(komitet uchwalił, iż ma zupełne zaufanie do tych 
leslonków koalicyi, którzy zostali powołani do 
|monarchy na audyencyę. Z tego powodu, jak 


Przed radą państwa. | 


organ urzędowy stronnictwa niemiecko- | 


iż wielkie trudności czynią Węgry, odpo-: 


wieczorem ` 


Berno szwajcarskie 22 września. Rząd 
związkowy mianował delegatów do rokowań z 
Austryą o traktat handlowy. Rokowania rozpo- 
czną się w Wiedniu 12 października. 


Z ziem polskich. 


Język polski w szkołach, 
Petersburg 22 września. (Pryw.). Dnia 17 
października komitet ministrów rozpoznawać bę- 
dzie prośbę Polaków o wprowadzenie do szkół 
handlowych w Królestwie polskiem wykładów w 
języku polskim. 


e 


Z żRaosyń. 


,. Petersburg 22 września. Ruś donosi, że 
wielu wybitnych wojskowych opuszcza służbę 
wojskową, aby mieć prawo do wyborów. 


Witte. 
l Paryż 22 września. Witte konferował wczo- 
raj z Loubetem przez dwie godziny. 
Berlin 22 września. Cesarz Wilhelm przyj- 
mie Wittego na audyencyi. 
Zawieszenie broni 
Wła'ykauvkaz 22 września. (Agencya tel.) 
Dnia 16 bm. w zatoce Korniłowa spotkali się ad- 
mirał rosyjski Jessen i japoński Szimasza w spra- 
wie omówienia warunków zawieszenia broni na 
morzu. Obrady trwały 5 godzin. Ustanowiono 
linię demarkacyjną i zniesiono konfiskatę kontra- 
bandy wojennej. 


Demonstracya anticarska. 

Petersburg 22 września. Wczoraj obcho- 
dzono 200-letni jubiłeusz istnienia petersburskiego 
gimnazyum państwowego. Gdy po uroczystości 
zaśpiewano hymn carski, uczniowie wyższych 
klas urządzili wielką demonstracyę anticarską. 
Sprowadzona do gimnazyum policya bardzo wielu 
studentów aresztowała. 


Zaburzenia w Charkowie. * 

Berlin 22 wrzesnia. Z Petersburga dono- 
szą, że w Charkowie przyszło do starcia między 
zbuntowanym tłumem a wojskiem. Wiele osób 
jest ranionych, wiele też aresztowano. 


Mobilizacy: przeciw rozruchom. 
Petersburg 22 września. Minister wojny 
domaga się mobilizacyi 250.000 żołnierzy celem 
zgniecenia rozruchów wewnętrznych. 


Zapowiedź stanu wojennego w Finlandyi 


Petersburg 22 września. Zamierzone jest 
zaprowadzenie stanu wojennego w Finlandyi w 
razie trwania nadal wrzenia rewolucyjnego i za- 
bójstw politycznych. 

Rząd podobno posiada dowody, że statek 
angielski „John Grafton*, który zatonął koło 
Jakobstadu, wynajęty był przez finski komitet 
| rewolucyjny. Prócz tego w Anglii przebywa stale 
' komitet, który z Londynu kieruje akcyą rewolu- 
'eyjną w Fimlandyi. 


Z Kaukazu. 
| Petersburg 22 września. Zbuntowani Tata- 
rzy w Baku podpalili olbrzymią kopalnię nafty 
i ks. Woroncowa-Daszkowa. 
| Tyflis 2? września (Pet. Ag. tel) W mie 
: ście Czemako Tatarzy zaatakowali dzielnicę or- 
| miańską. Napady i rabunki na drogach uniemo- 
iżliwiają transport środków żywności. W Szuszy 
panuje głód. Do Batumu odeszły dwa bataliony 
piechoty, oddział strzelców, dwie sotnie kozaków 
i baterya artyleryi. W Batumie wykryła policya 
(w domu pewnego Persa skład broni i amunicyi. 
Petersburg 22 września. Według wiado- 
mości z Baku, wraca tam spokój. Kurdowie, 
którzy przeszli z Persyi na terytoryum rosyjskie, 
celem niesienia pomocy Tatarom, już powrócili 
do Persyi. Pomimo to na polągh naftowych 
'trwają jeszcze tu i ówdzie pożary. 


Rozmaitości. 


$ Współczesne „córy Enaka“. W jednem 
z angielskich czasopism, poświęconych modzie, na- 
zwano kobietę niezbyt pochlebnie „anatomicznym 


zykiem w niezem nie ustępującyn genialnemu E. | również ze względu na znane stanowisko, zajęte kameleonem", ponieważ na żądanie krawczyni może 


d'Albert. Talent olbrzymi, subtelnie wypiastowany, 
uczucie nadzwyczajne, którego wdzięku szukać należy 
w młodzieńczaj świeżości, werwie j niezmiernej pra- 
cy. Ogromna siła, miękkie uderzenie, prześliczne pia- 
nisima, składają się na całość skończonego artysty. 
Po koncercie Friedmana wystąpi Salomea  Kruszel. 
nicka, która od tak dawna nie była głyszaną we 
Lwowie. Sezon bieżący w ogóle zapowiada się wspa- 
niale, dzięki trudom dyrekeyi, której udało się po- 
zyskać szereg  pierwszerzędnych, Światowej sławy 
artystów. Cykl koncertów filharmonieznych w tym 
sezonie będzie wspaniały, gdyż wszyscy  pozyskani 
artyści są znakomitościami. 


Repertuar lwowskiego tontra miejakiego». 
W sobotę „Snieg“ Przybyszewskiego. 
W niedzielę „Sztygur”. 


rozporządza nim jedynie jako czasowy admini- 
strator państwa. Q dziele Hosegartena, zresztą 
bardzo mało znaczącem, wspominamy jedynie 
tylko dlatego, że nie zamyka ekonomicznej dzia- 
łalności ludu w zakresie czystej teoryi, ale że 
wedle jego zdania traktować ją należy w związku 
z praktycznemi zasadami i regułami kierującemi 
staraniami państwa i gminy o majątek ludu i z 
odpowiadającem temu celowi badaniem, ten zakres 
działania stanowi wedle Hosegartena szczegółową 
część nauki o gospodarstwie publicznem ; „poli 
tykę ekonomiczną (Volkswirthschaftspolitik, Volks- 
wirthschaftspfiege albo Volkswirthschaftspolizei) 
nazywają“, jak mówi Hosegarten, „ten dział 
nauki ci pisarze, którzy przyjmują trójdzielny 
system nauki o gospodarstwie“. 

Schönberg *) uważa ekonomiczne życie jako 
jeden z wielkich elementarnych obszarów histo- 
ryi ludzkości. Tworzy ono istotną część składową 
każdego życia ludu, jest po wszystkie czasy wa- 
1unkiem jego ogólnego stanu i podstawą postępu 
kultury ludów. Jego ostatnim i najwyższym celem 
jest stać się zawsze tak dla jednostki, jak dla 
ludów środkiem do spełnienia obyczajowych żą- 
dań życia; cel ten jednak osiągają jednostki i 
ludy w rozmaitym stopniu i w rozmaitym zakre- 
sie. Historya wskazuje na wielkie różnice we- 
dle czasu I miejsca; są też nizkie i wyższe sto- 
pnie w rozmaitych wysokościach i odcieniach. 

A chociaż niezmienne stosunki zewnę- 
trznej natury 1 czysto naturalne prawa wpływają 
na każdoczesny stan ekonomicznego życia, życie 


a) Gustav Schónberg Volkswirthschafislehre 
zbiorowe dzieło; Volkswirthschaft von Gustav Schón- 
berg str. 1. ' 


| na audyencyę do monarchy. 
j Zapowiedziane na poniedziałek posiedzenie 


'w adresie, nie widzi powodu do udzielania po- 
i wołlanym na audyencyę specyalnych wskazówek. 

Następnie omawiano sytuacyę polityczną. 
U treści obrad uczestnicy ich odmawiają wszel- 


' kich wyjaśnień. | 
Na dziś wieczór zwołana jest do Wiednia 


konfereneya czterech przywódców, powołanych 


„kcalicyi odwołano ze względu na możliwy po- 
gą wynik sobotniej audyencyi. 

Budapeszt 22 września. Biuro koresp. do- 
nosi, że także hr. Albert Apponyi otrzymał we- 
zwanie na jutrzejszą wspólną audyencyę węgier- 
skich polityków u cesarza. 


Szwscya i Norwegia 
Chrystyania 22 września. Według telegra- 


mu z Karlsztadu, spodziewają się tam, iż rokowa- ` 


się gakończą. 


| nia jutro 


a aa a 


to jest zawsze produktem ludzkich działań, jest 
formacyą społeczną, za którą ludzie są odpowie- | 
działni, a jego ciągłe doskonalenie, jego najlepsze 
dla dobra i powodzenia całości urządzenie jest 
jednem z najwyższych zadań ludów. Zadanie to 
było tak trudnem, że utworzyła się dla jego roz- 
wiązania samodzielna umiejętność (ekonomia po- 
lityczna, ekonomia narodowa, nauka o gospodar- 
stwie narodowem). ] 

Poszczególnych gałęzi ekonomii politycznej 
Schónberg nie rozróżnia, pozostawia bowiem to 
zadanie Scheelowi3), który jako treść ekonomii 
politycznej podaje przedstawienie związku gospo- 
darstw prywatnych pomiędzy sobą i związku ich 
w wielkich zbiorowych ciałach ekonomicznych. 
(Wirthschaftsgemeinschaften, państwo, gminy itd.) 
według ich powstania i natury ; ekonomia polity- 
czna ma postawić reguły dla najbardziej odpo- 
wiadającego celowi i zastosowanego do potrzeb, 
+osiągniętego albo osiągnąć się mającego stopni 
kultury porządku tych stosunków. Ekonomia po- 
lityczna ma badać obecny ustrój, rozwój i kie- 
runek tej strony ludowego Życia, które dąży do 
uzyskania, podziału i spożycia materyalnych dóbr, 
o ile rozchodzi się o wzajemne stosunki ciał eko- 
nomicznych (gospodarstwa poszczególne, zbioro- 
we, gospodarstwa prywaine i publiczne). 

Jako zadanie szczególnej części ekonomii 
politycznej uważa Scheele po pierwsze: „zbada- 
nie stosunku publicznej władzy (państwo, gmina 
i t. d.) do gospodarstw prywatnych, po drugie : 
zbadanie istoty i zadań publicznych gospodarstw 
(gospodarstwo państwowe, gminne, gospodarstwa 


3) Henr. Scheel. Die politische Oekonomie ale | 
Wissenschaft s. 66. I 


ona dowolnie zmięniać swe „wymiary“. W tym roku 
wołają „artyści“ z rue de la Pais w Paryżu i z 
Bond-Street w Londynie: „wysaki wzrost, bardziej 
wysoki!“ Każda kobieta musi więc być siuszną, a 
przynajmniej wyglądać tak. Kiedy się obecnie prze- 
chodzi dzielnicami, zamieszkan*mi przez ludność ma- 
jętną, widzi się znajome damy z towarzystwa, jak ku- 
| pują nowe toalety na sezon jesienny. [ zdaje się, że one 
'w czasie pobytu w Marieubadzie czy  Karlsbadzie 
wyrosły o jakie trzy lub cztery cele. Mężezyźni pa- 
trzą na nie zdumieni i pytają, czy wszystkie znajo- 
‘me panie przeszły kuracyę celem przedłużenia swej 
postaci. Nowa moda ma ten dziwny skutek, że 
wszystkie kobiety wydaja się słusznemi, a panienki. 
które już przez przyrodę zostały obdarzone pokaźnym 
| wzrostem, wyglądają wprost jak współcze:ne „córy 
| Enaka“ (olbrzymki), Obszerne rękawy, drapcwane 
ramiona, szykowny, mały bolero, fajbany i rysze 
zniknęły, jak za dotknięciem różdżki czarodziej- 


skiej — a modystki opierają się jedynie na piękno- 
ci konturów. Formy „empire“ i „princess“ 
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przymusowe wególe) Dlatego też postawiła nauka! 
w Niemczech (nie gdzieindziej) obok nauki ogól- 
nej o gospodarstwie narodowem, po pierwsze: 
politykę ekonomiczną, po drugie: naukę o finan- 
sach. Nie należy jednak w ten sposób pojmować 
rzeczonego podziału, ażeby „ogólna nauka o go- 
spodarstwie narędowem postawioną była jako 
zasadnicza dyscyplina, któraby rozwijała „prawa 
ekonomicznego Życia ludowego bez względu na 
wkraczanie publicznej władzy w jego zakres, bo 
gospodarstwo narodowe nie da się pomyśleć 
zewnątrz państwa. Naukę o publicznych gospo- 
darstwach, o ile rozchodzi się o zaopatrzenie 
ich w potrzeby pieniężne, zarówno jak naukę o 
zadaniach politycznej władzy w kierunku ekono- 
micznym jako ekonomiczną naukę o administra- 
cyi ze względów praktycznych można trakto- 
wać w osobnych rozdziałach*. 

Zbiorowe dzieło Schónberga trakiuje wpraw- 
dzie liczne przedmioty, które do polityki ekono- 
micznej według definicyi Milewskiego należą, 
wchodzi jednak od razu in medias res, nie prze- 
prowadzając ściśle naukowej systematyki. 

W innem zbiorowem dziele, w pracy Schmol- 
lera mamy już do czynienia z pojęciami o wiele 
dojrzalszemi i _ jaśniejszemi.  Schmoller 4). 
traktuje naukę o pojęciu i zadaniach polityki 
ekonomicznej w sposób więcej od poprzedników 
skrystalizowany, omawiając ograniczenie przed- 
miotu, czyli systematyzowanie nauki, które za- 
leży od jej każdoczesnego wewnętrznego stanu 
i od praktycznych celów jej działania. Schmolier 


4) Handwórterhuch der Staatswissenschaften 
VEB. ti Schmoller.  Volkawirthschaft, Volkswirth- 
schaftslehre und Methode str. 547— 8, 
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panującemi. Krawcy męscy zastanawiają się więc 
teraz, czyby nie trzeba odpowiednich zmian przepro- 
wadzić w toalecie męskiej i czyby nie trzeba zasto- 
sować jej do mody w toaletach damskich. 


Z rynków towarowych. 


Rank roimiczy we Lwowie. 
Lwów dnia 22 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 7:60 do 7:80, pszenica na 
termine 7:50 do 7:60, Zyto gotowe 5:85 do 6:00, 
na termina 5-60 do 575. Owies obroczny gotowy 6'60 
do 6:80. Owies obroczny na terminy 5'90 do 6'20. Ję- 
czmień pastewny 525 do 5'75, jęczmień browarniany 
6'25 do 6'50. Rzepak 11-— do 1i'50. Lnianka 0.— do 
0—. Groch pastewny 650 do 675, groch do gotorra- 
nia 8-25 do 900. Wyka 00:00 do 00700. Bobik 575 do 
6'25. Hreczka 00:00 do —'. Kukurudza nowa za 56 kilo 
0-—— do 0'— kakurudza stara 0'00 do 900. chmiel 
nowy za 56 kilo —-— do ——, chmiel stary — do — 
Koniczyna czerwona 50*— do 60*—, koniczyna biała 
45— do 55—, koniczyna szwedzka 45:00 do 55:00. Ty- 
motka —— y; i 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
od 35-25 do 35-50. Spirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do ——, spirytus paritas Tarnopol oks- 
kontyngentowany 21:23 do 21:50. 


Budapeszt dnia 22 września. Kurs w koronach 
i po 50 klg. Novowano pszenicę ua paździer. 1582 — 
1586, pszenicę na kwiecień 16'54—16'56, żyto na paż- 
dziernik 1282 -1284, na kwiecień 1906 18:52—13:54 
owies na październik 1228—1280, na kwiecień 1908 
1270—12'72, kukurudza na sierpień 00:00—00'00, ua 
wrzesień 00-00—00.00, na maj 1906: 13-16—18'18, rze- 
pak na sierpień —————*—, 


Ë a 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń 22 września (Telegram „Gazety Na- 
EE. Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudnin. Akcye austryackiego zakładu kredyt 
wego 687:00, węgierskiego zakładu kredytowego 807 50 
Anglobanku 318:50, Unionbauku 57800, Banku dla 
krajów koronnych 45400 Bankveroinu 57625, Boden- 
creditu 1050:— galicyjskiego Banku hipotecznego 560%) 
kolei państwowych 67675 kolei południowej 10400 
tramwaju A. ——, B. —'—, kolej Elbentha) 45850 
kolei północnej 5890 kolei czerniowieckiej 585—, al- 
piny 54400 Rima Muranya 557:50, praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 2760'— fabryki broni 584—, tureckie 
tytoniowe 3881-00, galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stwa naftowego 980—, oblig. węg. indemniz. 96:75 
renta majowa 10085, mustryacka renta koronowe 
100:80, węgierska renta koronowa 97 15, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9985, 4-procentows 
listy banku hipotecznego 39 —, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 101:90, 5-procentowe listy Ban. 
ku b otecznego 11250 4-procent. Banka kraj. 19%09, 
4 i pół prc. Banku kraj. 102:05, 5-procentowe koma- 
nalne obligacye Banku kraj. ——, 4-procentows ga: 
licyjskie obligacye propin- 100—, 4-procentowe galie. 

ożyczki krajowe z r. 1893 9995 4-procentowa po- 
czka miasta Lwowa 9880, losy tureckie 149:— 
marki 11750, ruble 254:25. 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcyu nie odpowiada. 


o —— 


Skrzepnięcie żył (phlebite). 

Jeżeli się chce uniknąć embolii jako najstrasz- 
niejszego wyniku phlebitu, jeżeli się chee usunąć 
ustawiczną spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwła- 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zadawnio- 
nego phlebitu, należy używać przy każdem jedzeniu 
kieliszek Elixiru Virginii, który przywróci krąże- 
nie krwi i usunie wszelkie boleści. Nabyć można w 
Paryżu w pharmacie Moride, 2, rue de la Tacherie, 
we Lwowie w aptekach p. p. Ruckera,  Wewiór- 
skiego i Mikolascha, w Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego i Redyka. — Opis wysyła się bez= 


płainie. 
do wszystkich ciągnieh 


Pr OMESY isiw zsah 


Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 
przy wylosowaniu najmniejszą wygraną. 


Sokal 6 Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez dolicza:ia osobnej 
prowizyi. 


Przyjechali do Lwowa d. 22 września. 


Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) L. 
hr. Grocholski z Rosyi, P. hr. Dziednszyeka ze 
Stryja, P. P. Chorośniecy z Chorośnicy, W. Łuka- 
siewiez z Suszczyna, J. Miliński z Helenkowa, P. 
M. Radziejowska z Brodów, J. hr. Lubieński z Mie 
latycza, L. Lobosiowie z Taurowa, W. Younga z 
Trzciniec, J. Krzyżanowski z Hulcze, M. Maniewski 
z Bojkowiec. 

Hotel Imperial. Hr. Klemens Dzieduszycki z 
Martynowa, hr. Stanisław Tarnowski z Chorzelowa, 
hr. Władysław Dzieduszycki z Jeznpola, Franciszek 
Jaruntowski z Twierdzy, Jan Jaruntowski z Twier- 
dzy, Branisław Łastowiecki z Sosnowa, Jadwiga 
Leszczyńska z Borek małych, Emilia Niemczewska z 
Kozaczówki, Aleksander Skibniewski z Hliboki, dr. 
Arnold Reich z Sayoka, ks. Józef Olesiński z Lubli- 
na, Albert Wechsler z Wiednia, Leopold Schulz z 


będą | Ołomuńca, Bernhard Schenirer z Wiednia. 


wspomina, że to, co Ad. Smith i jego pierwsi na- 
stępcy uważali za jednolitą naukę o gospo- 
darstwie w Niemczecu, przedewszystkiem dla ce- 
lów kameralistycznej nauki na trzy części po- 
dzielono. W uwagach jego jest wzmianka o po- 
dziale Raua na czysto abstrakcyjną teoryę i na 
praktyczne zastosowanie. „Ten ostatni podział 
odpowiadał z jednej strony ówczesnemu przez 
modę podyktowanemu pojęciu, które przyjęto od 
Anglików, według którego istnieje od pańsiwa i 
od administracyi całkowicie niezawisłe naturalnie 


gospodarstwo ludowe; według tego podziału 
ukształtowały się naukowe definicye wartości, 
ceny 1 podziału dochodów; rozdział ten od- 


powiadał bowiem potrzebie odrębnego i syste- 
matycznego objaśnienia uczniów o wyjęiem z 


dawnej administracyjno-prawnej, albo techno- 
logicznej kanceralistyki, zakresie potrzebnych 
wiadomości z dziedziny rolnictwa i przemysłu 


i o opiece państwa nad niemi. Oddzielenie nauki 
o finansach od nauki o gospodarstwie narodo- 
wem uznała również niebawem literatura innych 
państw. Rozdział na teoretyczną i praktyczną 
ekonomię narodową, na teoryę gospodarstwa na- 
rodowego i na politykę ekonomiczną pozostał 
raczej niemiecką właściwością“. 


(C. d. n.) 
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Księżna z €rmingen 


Romans, 


(Ciąg dalszy.) 

Jeden tylko człowiek myślał o niej z mi- 
łością i boleścią, a był nina Jerome de  Pefaut. 
Z całej duszy radby się był dowiedzieć, dokąd 
Arleta się schroniła i jak urządziła sobie życie, 
ale nie miał odwagi na rozpoczęcie poszukiwań. 
Przytem bolało go jej milczenie. „Nie potrzebuje 
mnie — myślał sobie — inaczej byłaby do mnie 
napisała”. 

Krzysztof, jak długo obawiał się powrotu 
Arlety, usunął się zupełnie z towarzystwa. Od- 
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gładkich form salonowych, kazała mu baczyć na 
najdelikatniejsze nuancy i wrażenia. 

Sprytu książę nie miał, natomiast miała go 
zawsze Magdalena w najwyższym stopniu i od- 
gadywała jego myśli aż do najskrytszych. Krzy- 
sztof nie czynił wobec niej tajemnicy z tego, że 
stara księżna jej nie nawidzi i obwinia ją o nie- 
wierność, chociaż w szczegóły nigdy nie wcho- 
dziła. Widziała też Magdalena, 
dryczna zazdrość Krzysztofa z każdym dniem 
rośnie a wiedziała z powodu kogo. Nigdy jednak 
uazwisko Remiego nie było pomiędzy nimi wy- 
mienione. Magdalena przeczuwała, jakie niebez- 
pieczeństwa kryją się poza tą zazdrością i często 
w snach nękał ją straszny obraz, jak Krzysztof 
w swoich silnych rękach dusi Remiego. 


że hypochon- |. 


rolę, jeżeli go tylko bawiła. Z natury był zimne- 
go serca a miłość uważał za zabawkę. Magda- 
lena bawiła go przez to, że ona, dotychczas in- 
nych poskramiająca, przez niego poskromioną 
została. 
Jedyną 


jego namiętnością, prawdziwą i 


pomnieć nawet o sobie samym. 


d'Entragues wpadła na pomysł urządzenia za- 
bawy na jeziorze w lasku bulońskim, 

Dla kółka Magdaleny była to upragniona 
sposobność do zabawy. 

Wśród gości był Apistral ze swoją piękną 
| brodą a la Henri IV i mała pani d'Ars. Ona spra- 


gwałtowną, była gra. Przy grze był zdolnym za- 


W pierwszych dniach czerwca markiza | pzącił 


bowiem do trybu życia, jaki był sprzecznym |też może, że w nie nie wierzył. Wogóle brał on|z ostatnim zeszytem Revista Medicale w kieszeni, 
z jego charakterem, naginała jego dziką naturę do |całe życie jako komedyę i godził się na każdą |czynił ironiezne porów: +' 
Nad brzegiem stali już Remi de Lasserade, | 


wysepki z Wenecyą. 


Saraccioli, Apistral, pani d'Ars i otyły Compar- 
don i witali przybywających. 

— O! patrzcie — zawołała pani d'Ars — 
książę i Magdalena jadą łodzią. 

— Magdalena nie może kroku zrobić, aby 
książę nie następywał jej na pięty -- zauważył 
Compardon. 

— Pan jesteś dziś wyjątkowo dowcipnym— 
mu Remi tonem tak ostrym, że wszyscy 
zamilkli. 

W tej samej chwili łódka, wioząca Krzy- 
sztofa i Magdalenę, przybiła do brzegu. 

Stół zastawiony był pod szopą, otwartą ze 
wszystkich stron. 


on bardao rozdrażnionym, zapewne NA. 
ogromne sumy. 

— Tak, widziałem, jak przegrał wczoraj 
pięćdziesiąt tysięcy franków — odparł Krzysztof. 

Około godziny dziesiątej wstano od stołu. 
Od brzegu wystrzeliły w górę rakiety. 

— Czy musimy tam iść— zapytał Apistral. 

-- Markiza mówiła mi dziś rano, że wła- 
ściwy festyn rozpocznie się dopiero pół do jede- 
nastej. 

— Możemy więc jeszcze pójść do gaju. 

Wązkiemi ścieżkami, wijącemi się przez la- 
sek, przeszła: część towarzystwa na drugą stronę 
wysepki. Przodem szli Magdalena i Krzysztof, po- 
tem Saraccioli, Remi i Compardon. 

— Czy oni ciągle jeszcze się trzymają — 
zapytał Saraccióli, wskazując wzrokiem na idącą 


wiedzał tylko swoją matkę i panią de Gnuivre. 


i przez kwadrans słuchał jej wyrzutów, 
tych samych i ciągie z tego samego powodu: 
jego stosunku z Magdaleną. Wyrzutów tych słu- 
chał książę w milczenia, napozór apaiycznie, lecz 
w gruncie rzeczy sprawiały mu one pewnego ro- 
dzaju przyjemność przez kontrast z postępowa- 
niem z nim Magdaleny, która go o wiele więcej 
dręczyła, aniżeli matka. Magdalena zmuszała go 


swej zazdrości i 
bez obawy Remiemu. 


mog 


PROZĄ OGLOSZENIA 


4 hl. od wyrazu. 


Elerbata 


Nakładem księgarni 


A. Juszyńskiege 


w Przemyślu, 


ohińsko-Tonyjska W majowy, świeże iy: 

Souchong I. złr. 3 Á I. zir. 44 0 a ae 4 wii 

chy najlepsze sir, 14s. Okruchy drobne Kazania i przemowy 

sir, 1:30 m funt. Dwór Zapszyn Brzeżany | ” p 
pasterskie 


do ludu wiejskiego” 
księdza biskupa-sufragaza FISCHERA. 


Tom I., wydanie drugie powiększone, cena 
Inim czeskie, sławne najs korom, porto opaski poleconej 55 hal. 

Brzoskwinie cały wiat, rozsyłajTom IO., wydany w r. 1903, p 4 k. 

w 5 klg. Proch ip: po zł. 225 J. Jin- porto również 55 hal 

drieln, elmik 213 


i $ obrączki, wzorowo wy- 
Pierścionki, kończone, poleca Jam 
Wejtych, złotnik, zaprzysiężony znawca 
sądowy, Lwów, Akademicka 6. 165 


zdolny, e dobremi świa- 
Ogrodnik, dectwami, poszukuje po- 
sady. Łaskawe zgłoszenia Domnicki, Śnia- 
tyka, Drohobycz, 163 


Pół wieku 
istniejaea fabryka 


STORÓW 


do okien wszelkich systemów 


W. Adamski 


bak Georgea 
Lwów. 


H deserowe i brzo- 
Winogrona skwisie: — postar 
czam w 5-klg. koszykach opłacone ze po- 
braniem poczt. do wszystkich miejscowości 
monarchi i zagranicę : deserowa winogrona, 
i musskatele 5 klg. za k. 3 —, brzoskwinie 
5 kig. za 6— k. Zygmunt Deutsch, 
Szaba Węgry, właściciel winnic w 
Szabadka i w Kelebia. 


158 


w 
kol osalnym 
wyborze na składzie 
(wzory wysyła opłatnie) 


TAPETY 


4 dekoracy e pokoi poleca 


W. Adamski 


Akademieka 2, 


Lwów. 
533 


Zarząj dóbr Derewlany 
p. Milatyr nowy, poszukuje, €?lóm 
aakupra, większej gor kj że 
dojnych. 


Kąpiele 


zastępujące kapiele w Nauheim, Kis- 
singen itd. — wyrabia 


Lwowska fabryka chomiczm 


Magazyn „Szarotka“ 


Lwów, plae Halicki 12, poleca najtaniej 
Oprócz zakopiańskich ubiorów modne sū- 


66 (spd żakiety, płaszczyki dla dzieci i spó- 

„© l e n dnice do bluzek dla pan, 169 
Kąpiele te stosowane na nrdyna - 
pod kontrolą lekarza, działają TN Do serc litościwych e 


w astmie, cierpieniach nerwowych, zapa- 
leniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc,|? = 
wadach serca nerwowej, niemocy płciowej 
icp., niemniej doskonały środek do pobu- 
dzenia krążenia krwi. Skutek taki sam, jak 
po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, 
a koszt stokroć niższy. 

Nabyć można w a tekach i żądać z 
marką fabryki „FLE? 

Liczne zaświałczenia i p podsłkkodsnień 


żaświadczenie : 


Z całą szczerością i samiennością po- 
świadczyć mogę, że kąpielcm s kwasu wę- 
glowego, wyrabianym przez Iwowską iabry- 
kę „Tlen“ zawdzięczam, po długoletniej 


ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili Na szpita 


u mnie TE © ay ae i Hiji dla nieuleczalnie chorych i matoł- 
t © 
man i dr. Prus, powrót do zupełnego zdro-|. 6 5 przyjmuje datki: Re- 


wia, i z tego powodu każdemu cierpiące- 
mu na serce, używan c tych kąpieli według dakcya iks. A. Podgórski 
| w Iwoniczu. 510 


pośrednictwem naszego pisma p, St J., była 
auczycielka prywatna z gorącą prośbą o 
najskromniejsze choćhy wsparcie. Ciężką, 
żmudną pracą zawodową sterała aupełnie 
swe siły i zdrowie i dziś — chora i nie- 
zdolna do jskłejkolwiek pracy — pozostała 
na lata stare bez środków do życia. Naj- 
mniejsza pomoc będzie dla niej wielktem 
dobrodziejstwem. Łaskawe datki przyjmuje 
Administracya nasaego pisma pod litera- 
mi J. S. 


wskazówek "lekarskich, jak najwięcej 
lecam. Zdzisław Kamiński, 
naczelnik salinarny w Łanczynie, 
Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywi- 
ście tylko kąpiele z kwasu węglowego, wy- 
robu fabryki „Tlen“, wyleczyły mnie z 
reumatyzmu, na który od 8-go roku Życia 
mago cierpiałem, Używałerm dotąd wszei- 
kich środków i różrorodnych kąpieli, lecz 
wszystkie bez skntku. Kąpiele słarczane, 
słona gorące, hydropatyczne, masowania itp. 
przyniosły ulgę na czas krótki, lecz z naj- 
drobniejszej przyczyny choroba znowu wra- 
cału. Dopiero za poradą iekarzy, użycie 
26 kąpieli z fabryki „Tlen“ uzdrowiło mnie, 
i od 2 lat nie mam "więcej bojów ani ła- 
mania. Proszę przyjąć serdeczne podzięko- 
wanie za swój rudowny preparat, 
Adolf Heim, aptekarz. 
Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen* 
we Lwowie. 
Z prawdziwą przyjemnością spieszę 
dziękować Szanownej Dyrekcyi za rychłe 
przysłanie mi piętnastn paczek soli do ką- 
pieli z kwasem węglowym, których działa- 
nie w mojem znużeniu i wyczerpaniu ner- 
wowem, okagsało się wprost niezrównanem, 
Znakomity ten wyrób jezt istotnie godny 
jak najszerszego rozpowszechnienia, 
Z wyrazem przwdziwego szacunku 
K. Srokewski, literzt. 
Oprócz kąpieli z kwanu węglowego, 
które w ciągu lət kilku bardzo się rozpo- 
wszechnity, wytwarzamy obecnie : 
Kąpiele borowinowe z kwasem Wẹ- 
glowy m. 
Kapiele borowinowe zwykłe Franeens- 
badz 


Prasy do winog:on, 


Prasy 


eweców, 
urządzenia do 
prasy do goku owo 
do suszenia owoców 


wych, 


cyalność 


Odznaczona przeszło 550 złotymi 
Dokładne illustr, pe LL BP A in RZL gratis, 


Colosseu 


Kąpiele jodowo-bromowe z kwasem Od 16 do 30 września. 


węglowym. 
Kąpiele balsamiezno -sosuowe z kwa- 
sem węglowym. 

Przyrządzenie kąpieli z naszych soli 
jest nadzwyczaj dogodne, a sama kąpiel 
bardzo przyjemna w użycia. Do podjęcia 
fabrykacyi powyższych soli Kąpielowych 
zachęceni zostaliśmy przes JW. Pana dr. 
Antoniego Plusińsk:ego, prof. Uniwerzytetn 
lwowskiego i wielu lekarzy praktykujących. 

Cenniki i prospekty grasit i franko. 


Po ucieczce Arlety Krzysztof 
Do matki przychodził każdego dnia około szóstej | nieco, a Magdalena go pielęgnowała, później zaś i 
ciągle okazywała mu taką miłość, 
w pierwszych dniach ich stosunku. Krzysztof był; pannami 


W tym całym dramacie jeden Remi żył bez naturze i banalność sztucznego jeziora i szkara- | 
trosk. Niebezpieczeństwo nie przerażało go, być dne budynki na małej wyspie nie raziły. Jerome, ' biednego chłopca ; 


z podwójnymi przyrządami do ucisku „HERCULES* do 
uruchomienia zapomocą rąk 


na wysokie bai i na A MIN prace. Młynki do 
młynki 


fabryka maszyn gospodarczych, gisernia żelaza i parowych kużnic, 
Wien [LI1, Taborstrasse 71. 


Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani. 


Nadzwyczajna tresura 3 słoni! 
Jednoaktówka polska! 


mosgczu, stałe I do przewozu, 
cowego, młynki do Jagód, aparaty 
i jarzyn, maszyny do zdejmowania 
Lodi 3 łupy | krajania owoców, slkawki samoczynne (patent) 
-3 do noszenia i do przewozu, do winn'c, drzew ówoco- 
sam" = chmielu | gerozycy „SYMPHONIA“ — Pługi do 
aT d winnic, wyrabiają i dostarczają pod gw=rancyą jako spe- 
` najnowszej konstrukoyi 
PE. MAYFARTE ŚL Co. 
ETEEPZE 
w Pasażu 
m Hermanöw. 
YW niezi i awigia 2 przedstawienia W niedzielę i święta 2 przedstawienia. 


chorował | wiała wrażenie pięknej, jasnowłosej Ewy, zosta-. 


taką czułość, jak 


d'Avigres; 


ła kilka godzin oddać | 


| 


dejrzenia Krzysztofa; miała więc na jakiś czas 
Był to prześliczny wieczór czerwcowy; na- , zapewniony spokój. Zapowiedziała już przedtem | przy stole siedziałem naprzeciw i widziałem... O, 
|wet po zachodzie słońca pełno było blasków w, | Krzysztofowi, że Remi będzie obok niej siedział: 


| Zaraz po przybyciu Magdaleny zaczęto Sia- |ną przodzie parę. 
dać do stołu. Magdalena umiała ożywić całe to- 
jącej ze wszystkimi wężami na najlepszej stopie. | warzystwo i epizod, wywołany ostrem odezwa-! 
Jerome przybył na łódce ze swemi siostrzeńcami, | niem się Remiego, szybko zapomniany został. | 
Róża była w jasnożółtej, Pani de Guivre była w doskonałym humorze, po- 
upojony szczęściem, a Magdalena była również, Margareta w różowej toalecie z jedwabnego mu- | wiodło się jej bowiem raz jeszcze rozprószyć po- |zresztą nie można nic wiedzieć... 
szczęśliwą, gdyż zaślepiony książę zapominał o ślinu. 


Compardon, który, jak całe towarzystwo, 
wiedział, że wobec Remiego nie można o tem 
mówić, starał się dać wymijającą odpowiedź : 

— W Paryżu jesteśmy konserwatywni... 


— Pardon — mówił uporczywie Włoch — 


my, Włosi, umiemy dobrze patrzeć. 


wieksze Da SWAN zamienie 
Dasan (0 nisana naraz 200 satik. 


Institut Commercial Moderne 
Directeur: A. Dudoux. 


Bruxelles, le 18 Mars 1905. 
24. Rue des Fripiers. 


Monsieur Petit 
Directeui de la Compagnie de la Machine a ćerire 
30, rue Gretry a Bruxelles 
Monsieur Petit 

Comme suite a nos d ferents entretiens et suivant les con- 
ditions de votre offre, jai Fhnonneur de vous informer que mon 
Comité Directeur approuve la commande de denx cenis ma- 
ch nes a écrire Yost uo 10. 

Les conditions de vente et de paiement sont celles stipulées 
dans votre cffre du 10, conrant à lexclusion ds toutes communi- 
cations et offre précédentes. : 

Je vous confirme bien volontiers que les machines sont ex- 
clusivement destinnées a ała zak tant a notre óćiablisse- 
ment même qu'en province, et que dans le cas ou elles ne serai- 

eut pus utilisées dans ce sens, notre Institut soblige à rembour- 
ses à votre Cow pagnie la diference entre le prix special consenti 
et le prix ordinaire, comme stipulé dans votre offre. 

Il en serait de móme pour toute machine qui viendrait a 
tre revendue dans le délai prévu par votre lettre précitée. 


„Yost“ 


Veuillez livrer immediatement trente — cing machines et 
trentes — cinq bureaux qui devront être en place pour le samedi 


25 courant au plus tard et, si possible, une bonne partie pour 
samedi prochain, 18 courant. 

Les iustructions pour la fourniture des autres machines sui- 
vront au fur et à mesure des besoins. Nous nous reselvons ce- 
pendant un déli maximum d'une anné pour prendre livraison 
de la totalité de la commande. 

Il est entẹndu que toute machine fournie sera garantie du- 
rant deax ans et que pendant cette periode de garantie chaque 
appareil devra ĉire verifie toutes les semaines par un méċanicien 
de votre Compagnie. 

Agrez, Monsieur Petit mes salutations distinguées 

589 Le Directeur iDudoux. 


Prasy do rs | G. k. kolej państwowa. 


hydrauliczne 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa : 

do Brzuchowić od 14 maja do 10 września wł. 5'50 rano, 8:30 
rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12:30 popo- 
łudniu (tylko w niedziele i rz. k. święta) 2'10, 820 
popołudniu; 6'10, 7:30 i 7:55 wieczór. 

do Rawy ruskiej 11'15 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa 6'65 rano, 9:15 przed południem (od 1/6 do 30/9 wł.), 
1:35 popol. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święta), 3'08. popoł. (od 14/5 do 10/9 wł.) i 5:58 popoł. 

do Szczerca 1:55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta). 

do Lubienia wiel. 2:15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzielę 
i rz. k. święta). 


do winogron. kompletne 


401 
i srebrnymi medalami etc, 


m 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie od 14 maja do 10 września wł. 650, 7:50 rano, 
955 przedpołudniem EO w niedzielę i rz. k. świę- 
ta), 1:46 popołudniu (tylko w niedzielę i rz. k. święta), 
3:06, 416, 6:00 popołudniu; 7:41 i 8:55 wieczór. 

z Janowa 818 rano, 1:15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4-32 popoł. 
8:45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9:25 wieczór (0d 
14/5 do 10|9 wł. (co niedzielę i rz. k. święta). 

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k, święta) o 
10 10 wieczór. 

z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. 
11-52 wieczór. 


(co niedzieli i rz. k. święta) o 


— Musisz być troszkę względnym dla tego (C. d: nò 
w ostatnich czasach stał się 3 
| E E: 
Przewyborne w smaku i zapachu Św ieże 581 


przez Suez sprowadzane 


IANA a 


Ryby morskie 


rzeczne i siawówEć” P, 


a mianowicie; 


Kabljony bez glowy kilo zł. —'55 

pP i aj TY P RR 360, 4—, 4'40|Łososie morskie bez głowy „ , a 
5 = 500 gramów. Lupacze duże z głową eE 
Wysiewki herbaeiane f ka róne M =s 


rzeczne z Odry i Dniepra: 


Lososie-pstrągi Gd 1!/, do 3 kl. 1'80 
592 Samdaczę od í do 2 klg. 
Szczupaki od 1 do 2 klg. e 


St M Ki n drobniejsze 4 —80 
2 r lewi CZ, rozsyła opakowane z lodem i palica handel 


| we Lwowie, Rynek 42. St. Markiewicza, 
Lwów — Rynek I. 41, 42. 


po zł. 1'50 i 170 za funt = 500 gramów 


z zupełnie świeżego transportu 


| .% 
| poleca handel 


Patenty na wzory i marki och- 
4 ronne dla wszystkich krajów wyrabia 
e Biuro patentowe Inż. J. Fischera, 
Wien I., Maximilianstrasse nr. 5. Istn_ od r. 1877, 


OER zs rozy A Główna wygrana 


Wydz 30.000 o 


Na fundusz wdów i sierót 
Lesy pe I korenie 


do nabycia we wszystkich kantorach, c. i K, trafikach i kolekturach loteryj- 

Ø nych jakuteż w kantorze akcyjnego Towarzystwa „Mercur%, Wien I.. i w tegoż 
i liac 

Wygrane w efektach nie będą zamieniane na pieniądze. 


511 


Zakład wodoleczniczy == 


| 
dr. A. Chramca w Zakopanem 


Lok T cały rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło elektry- 
| ezne. —- Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 


spekta na żądanie. 
ies ŻEERETA 


Wiedeński 
{Bank Związkowy 


| Filia we Lwowie. 


Kapitał skeyjny: | Lwów | >. Wiedeń, - 
koron to miMonćw. | we łammym gmachu | Będapezę Geewię, Grę 
nfowce, Otepiica, Friedek- 

przy Pro- 


Mistek, Grac, Praga, 


Fundnsze rezerwowe 


koron dwadzicścia 
osiem milionów. 


delejów, W. Nenstadt 1 St. 
Pólten. 
1ż kaaterów wymiany 
' i kas depozytowych 
we Wiedniu. 


n.Aotellońskiei 3 


BALI NAs zaA WAU 
Tełetnu nr. 57 Dyrekcya 
Tele nr, 338 Kant. wym. 


Załatwia wszelkie interesa bankowe oraz tranyakcye w zakres kantorów 


wymiany rchodzące — a miahowicie: 


. Przyjmuje wkładki w rachuku czekowym 1 w rachunku bieżącym. 


Przyjmuje wkładki ua 36%,kstażeczki wkładkowe. Oprocentowanie roz- 

poczyna się z dniem wstępnym po złożeniu wkładki, a końwny się 

| z dniem poprzedzający! podjęcie wkładki. Podatek xeatowy opłaca 
bank z własnych fundizów. 


Eskontuje weksle, otwiera redyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
wartosciowych. 


Przeprowadza wszelkie obrot giełdowe na targach krajowych i zagranicz- 
nych. 


Kupuje i sprzedaje papier wartośeiowe, waluty 1 przekazy na zagra- 
miezne miejsca. 
Wydaje listy kredytowe na szystkie kraje. 
Wymienia kupony i wylogońna papiery wartosciowe, 
Inkasuje weksię we wszysthh miejscach krajowych i zagranicznych. 
Przechowuje papiery wartośowa i zarządza niemi, 
i Ubezpiecza papiery wartościwe przed stratami z wylosowania, 


| Rewiduje bezpłatnie numer losów i innych papierów wartościowych, podle- 
gających losowaniu. 


Najkorsystniejsze warunki. - Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 


Ułatwieuia wszelkiego rodzu, umożliwiono doświadczeniem i rozgałęziony*- 
mi stosunkni w całym świecie kupieckim. 42 


Zakład zastawniezy udzej zaliczek na 'osztowności i papiery wartościowe, 


PT ZAGAD ME NK E T uż 


W Ae A AK) R aE E KM" S m E  -zMM 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koste 


cki, 


Z drukari i iitografii Pillera ı Spółki. 


